
m o r 
•iej klasy, cdyi 

do waszci kfl 
t bardzo cieź 

IAKOŚ TYL 

... Mam rówlj 
odmówisz, w s a ł E 
•ratem twoje* a 

."•"L" zawadzka 1. - fcielony: 
* * 182-48. 102-28.- AdminiiUacja 

JigW»WIKA u. _ l e l . i o n 102-29. 
™wLUeJo taatępca przyjmują, OD 

fl> ,ł do 2 po południu. 
l«nkl p r e n u m e r a t y i 

""•KRATA mWjacowa i od-
**>ra NUMERÓW W adminiitracji 

2 ct. 10 g r . 
•nit do domów ; «4AAFR. 

PJ 1 RTYCINIA 1931 prejno-
"ta iatcic'acova z przcarytką 

wyno.l 2 AL. $0 {,.-. miei . 
'W.kwart, (PZIY zajlaoie ZGARY) 

HU zasranlczna 4Z-L*50GR, 

NADESŁANE bez otoaczenta 
TOM uważane są X» BEZPŁAT-

"PLSOW SARÓWOO UTYTYCH JAK 

ĄJJWNYCH miale da nie EWRAC* 

Rok VII, Ws 149. Łódź, Wtorek 2 czerwca 1931 r 

Ceny ogłoszeń s 
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Za ter mim draka administracja ale 
odpowiada. - P. K. O. Nr. 680*9. 
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Aresztowanie 

naczelnika 
Klenia w Grudziądzu. 

Ifl<h, 2 czerwca. (Od w ł . kor.) . 
10 tu wczoraj zastępcę naczel 
nia w Grudziądzu, Markowa, 
aresztowania jest ucieczka 

"^ednlka tegot więzienia 
lego, k tó ry swego czasu 
1 ze szpiegiem l i tewskim 

. ^ z e m . W alerę ma być wmie-
(j^wrrież obecny zastępca naczelni 

r ° w z pochodzenia RosJanm. 

Grad wielkości drobnych jabłek. 

Gwałtowne burze w Polsce. 
Śmierć i pożar/ od piorunów. 

Zjazd delegatów Kół Związku Oficerów Rezerwy. 

Warszawa, 2 czerwca. — Z szeregu 
miejscowości nadchodzą wieści o gwa ł ­
townych burzach, ulewach i gradobi­
ciach. Burze spowodowały dużo 

wypadków śmiertelnych porażeń 
od piorunów, pożarów i przerw w komu 
nikacji telefonicznej i telegraficznej. 

Nad Pomorzem burza przeciągnęła 
wieczorem. By ła ona niezwykle gwa ł ­
towna a w połączeniu z gradem i p ioru­
nami wyrządz i ła wiele szkód. Pioruny 
wzniec i ły ki lka groźnych pożarów i 

zabi ły t rzy osoby 
między niemi znajduje się również przo 
downlk Aleksander Lais z powiatu Kar­
tuzy. Przodownik Lais w czasie burzy 
śpieszył do pożaru na rowerze. Piorun 

zabił go na miejscu. Pozatem w ciągu 
dnia utonęło w Wiśle 5 osób. 

Pod Lubl inem przymusowo lądował 
samolot wo jskowy mark i Potez. Samo­
lot zdążał z L idy do Dęblina i zasko­
czony burza został zmuszony do lądo­
wania. Aparat osiadł w polu. Załoga 
złożona z porucznika Hryniewicza i ka­
prala Zalewskiego 

wysz ła bez szwanku. 
Nad dwoma powiatami Nowogród-

czyzny oberwała się chmura. Ulewa 
zniszczyła zupełnie oziminy i zasiewy 
łarc. Pod L w o w e m spadł grad wielko 
ścł 

drobnych Jabłek 
niszcząc w wielu miejscach zasiewy. 

M M 

N a w a ł n i c a w B e r l i n i e . 
Olbrzymie szkody materialne. 

W niedziele w lokalu przy ulicy Zielonej 20 odbył się okręgowy zjazd delegatów kół Zwłazka, 
oficerów Rezerwy R. P. Okręgu łódzkiego pod przewodnictwem prezesa Okręgu wicewoje­
wody dr. Rożniecklego. W zjeździe wzięli udział prezesi kół oraz delegaci 1 członkowie zarzą­

du okręgowego. 

Berlin, 2 czerwca. Nad Berl inem prze 
szła straszl iwa burza. Sport samolotowy 
I wodny musiały ulec pod wieczór na­
głej przerwie. O miejsca w pociągach 
podmiejskich I t ramwai jowyci i staczano 
formalnie wa lk i . Ruch ul iczny został 
częściowo sparal iżowany, z powodu sjni 
stoszeń dokonanych przez wodę. Włc l iu 
ra 

z rywa ła dachy domów 
i wyrywała drzewa z korzeniamł. 

Najbardziej dała się burza we zmak! 
tysiącom sportowców na wodach Ber l i ­
na. Setki todzi zostało przewróconych i 
t y l ko ofiarnej pomocy straży wodnej, 
p rywa tnych tc.vaarzy®tw rah i r i kowyd i , 
łodzi motorowych i większych parow­
ców należy zawdzięczać, że me by ło po 
ważniejszych wypadków. 

W czasie kajpliell utonęło 5 osób. 
Szczególnie wielk ie szkody wryrządfziła 
burza na przedmieściach Berttna. St ru­
mienie deszczu zalewały ulice; auta i 

w o z y musiały stanąć. Wicher 
wygn ió t ł szereg szyb w y s t a w o w y c h , 

a t owa ry wyrzuc i ł na ulicę. Straż pożar 
na by ła czynna do późnej nocąy 1 inter­
weniowała w przeszło 200 wypadkach. 

Dramat miłosny młodej pary. 
Lódź, 2.czerwca. W dmiiu dzisiejszym 

o godzinie' 5 minut 25 rano komenda po­
licji PBÓ&twowej oraz miejskie pogoto-

Święto Wychowania Fizycznego Szkół 
Powszechnych w Łodzi. 

Demonstracje „Stahfhelmu" we Wrocławiu. 

JW« Wrocławiu odbył się demonstracyjny zjazd Stahłhelmu", na którym 
wojowniczych mów pad adresem Polski. 

wygłoszono szereg 

Wybuch w hucie „Laura". 
4-ch robotników poparzonych cynkiem. 

Przebieg miało nitJziełne Święto Wychowania Fizycznego Szkól Powszechnych w 
?Jeło w niem udział kilkanaście tysięcy dzieci pod przewodnictwem swoich wycho-
Młodzież wykonała szereg ćwiczeń wspólnych, które wypadły doskonale. Komitet 

Qfe»*i Połomskim na czele oraz nauczycielstwo zasłużyły na szczera wdzięczność. 
*'dzlmy: l) Wymarsz dziewcząt 2) Wymarsz chłonców? 3) Ćwiczenia wspólne pa 

. łjoiskił WKSj 

Katowice, 2. czerwca (Od w ł . kor.). 
W hucie cynkowej „ Lau ra " w Siemiano­
wicach zdarzył się drugi już w ostatnim 
czasfe wypadek ciężkiego poparzenia, 
któremu uległo 4-ch robotników. 

W czasie zanurzania blachy stalowej 
w basenie wype łn ionym roztopionym 
cynkiem 

nastąpiła silna eksplozja. 
Rozpryskujący się cynk o wysokie j tetn-
peratjurze poparzył ciężko Funlkego, 
Brafkowiaka, Teuwasa i Kramera. Fun-
k e ' nie odzyskawszy przytomności 
zmarł. Pozostałych w stanie ciężkim 
przewieziono do szpitala. . 

ie f i j 
Cala szajka pod kluczem. 

Brześć nad Bugiem, 2 czerwca. (Od 
w ł . kor. ) . Na terenJie powiatu Kosów gra 
sowała przez dłuższy czas banda fał­
szerzy monet d w u i pięciiozłoitawych. 

Urząd śledczy z l i kw idował i 
zamknął całą szajkę. 

Areszltowany przypadkowo dfla wyleg i ­
tymowania niejaki Majer Sukiennik sam 
przyznał się do puszczania w obieg fał­
szywych pieniędzy, które nabywał jak 
twierdz i ł od Abrama Piaseckiego z Ka­
łuszyna. 

W mieszkaniu Piaseckiego znaleziono 
miniaturowa fabryczkę 

pieniędzy zaopatrzoną w formy do odle­
w u 2 i 5-z łotowych monet oraz inne niC' 

Piasecki przyznał słę do w i n y I w y d a ł 
dwóch swoich wspóln ików Tandetniko-
w a i Sukiennika. 

wie ratunkowe, zaalarmowane zostały 
wiadomością o ponurej t ragcd j i jaka ro ­
zegrała się w hotelu KKikasa, przy zbie­
gu u l icy Ceclełnianej i Kil ińskiego. 

Wczora j w godzinach wieczornych 
do kancełarj i hotelu zgłosiła się Jakaś 
młoda para 1 wynaję ła jeden z najlep­
szych polkoi na pierwszem piętrze. 

Młodz i kidzie udarł się nrjstęjpnie do 
miasta na kolację, sfleąd około gpdainy 12 
w nocy 

powróci l i do wynajętego pokoju. 
O godzinie 5 rano goście hotelowi w y 

ra jmujący pokoje w sąsiedztwie owej 
pary usłyszeli nagle klikka szybko po so­
bie nasteputjacych wys t r za łów rewolwe 
rowych . '.AJRTI*'" 

Zaalzrrnowano n iezwoczn le służbę 
hotelową. D r z w i pokoju zastano zam­
knięte od wewnąt rz , przyczem w zamku 
t kw . ł klucz, co imiemożiliwiało otwarc ie 
d rzw i p rzy pomocy zapasowego klucza. 
Wobec powyższego d r zw i wyważono . 
Oczom służby hotelowej ukazał się w ó w 
czas 

następujący widok. 
Na środku pokoju leżały na podłodze 

w kałuży k r w i dwa ciała. P r z y b y ł y le-
kr.rz pogotowia ratunkowego stwierdzi ł 
zgon mężczyzny z raną postrzałową 
prawej skroni. Kobieta ży ła jeszcze. 
Została ona postrzelona w brzuch, 
śmiertelnie ranną, przewieziono w ago-
nj i do szpitala św. Józefa przy ul icy 
Drewnowskie j . 

Postrzeloną okazała się 30-letnia 
Hinda Szpigiel, k rawcowa, zamieszkała 
w Łęczycy, zaś jej zabójcą 30-lctm 
Maks Mendel Białek, 

kupiec, 
zamieszkały również w Łęczycy. Przy 
byłe na miejsce ponurej tragedii władze 
śledcze, znalazły na podłodze ki lka ł u ­
sek rewo lwerowych . Rewolweru na­
razie nie można by ło odnaleźć. Dopiero 
szczegółowe poszukiwania przyczyn i ły 
się do znalezienia narzędzia zbiodni i 
samobójstwa. ' Rewo lwer leżał pod 
zwłokami kupca Białka. 

Przvczvną ponurej tragedji w hote­
lu Kłukasa by ła najprawdopdcbniej spra 
w a miłosna. Jaki jednak stosunek łą­
czy ł B ia łka z Hindą Szpigiel narazie nic 
ustalono. Łódzkie władze śledcze zwró 
c i ł y s ię .w tej sprawie do komendy pol i ­
cji powiatowej w Łęczycy. 

Z w ł o k i B ia łka przewiezione zostały 
do prosektor ium miejskiego przy ulicy 
Łąkowej . 

Dolar 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12 w południe 
efekty po kursie 8.87 — 8.88. 

Prywatn ie dolar w żądaniu 8.91 I pól 
w płaceniu 8.90. 

Tendencja spokojna. 

Katastrofa motocyklowa inżyniera. 
Ciężko ranną pasażerką umieszczono w szpitalu. 

Warszawa, 2 . IV. — Na szosie w Go- 'dziewicza Kazimiera Długokęcka Odnio-
slawku pod Warszawą, inż. Aleksander sła ciężkie obraienlai ulegając złamaniu 

, Rodziewicz {Marsaałkowska 51) wymi-Jnogi. Przewieziono ją do szpitala, inżyni j 
_ X 1.1 A_ jając na motocyklu wóz 

wjechał aa kamienia, 
[zbędne da w m i b u oienitózy przyrządy, i wywróci ł się.. Pasażerka, inżyniera Rp- i 

ra natomiast z lżejszą rana głowy do do' 
mu, 
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Egzekucja w brzeskiem więzieniu 
Szeregowiec Markiewicz rozstrzelany. 

Brześć nad Bugiem, 2.IV. (od wł . kor.) 
Wczoraj o godz. ó^ej rano wykonano wy­
rok śmierci na szeregowcu 15 pp 25 let­
nim Eugenjuszu Markiewiczu. Był on 

skazany na śmierć 

wyrokiem sądu wojskowego D. O -K. IX 
za morderstwa i rabunki. Prośba o uła­

skawienie zgłoszona do Prezydenta Rze­
czypospolitej została odrzucona. 

Skutki wczorajszej burzy 

trwała całą noc 
Łódź. dnia 2 czerwca. W dniu wczorajszym 

nad Łodzią przeszła gwatlowna burza przepla­
tana oś!eplajj;cemi błyskawicami t przeraźllwe-
m! zrzmotml. 

Pod wieczór gdy burza ustala dyrekcję tele-
graflczno-telefonlczną w Łodzi zaczęto maso 
wo zawiadamiać o uszkodzeniu szeregu llnll 1 
przerwaniu komunikacji telegraiiczno-telefoni-
esnej. 

Po sprawdzeniu poszczególnych llnll okaza­
ło sie, ie połączenie Łodzi z Berlinem, Toru­
niem, Gdańskiem, Sosnowcem, Kaliszem, Ko­
ninem, Tomaszowem Mazowieckim 1 Stryko-
wem, Krakowem, Kutnem 
to przerwane. 

skle z Aleksandrowem I Poddębicami. 
Natychmiast na powyżej wy.uienlone Hnjc 

wyjechały drużyny techniczne, które rozpo­
częły 

naprawę zerwanych przewodów 
telcfoniczno - telegraficznych. Praca trwała 
w ciągu cale) nocy I dziś rana. 

Poza liniami łączaccml Łódt z Kaliszem. 
Strykowem 1 Poddębicami wszystkie przewody 
zostały naprawione. 

Dziś od rana Urząd Telegraficzno - Telefoni­
czny znów olrzyiuał sygnały o trwającej w wo 
Jewództwie łódzkiem burzy. Jakie nlespodzlan: 

Włocławkiem zosta-1 kl wywoła ona na llnjach — narazie niewiado­
mo. 

j? c n <y . 

Rozruchy g ł o d o w e 
w Moskwie . 

Moskwa, 2 czerwca. — W ostatnich dnlath i stragany na rynku. Ody wezwania policji nie 
ub. tygodnia przyszło w Moskwie na pl. Sucha- odniosły skutku, przybyły na miejsce oddziały 
rewskim do ostrych starć między ludnością 

a oddz.lt łami Q. P. U. 
Rozruchy powstały na tle niedoborów w apro­
wizacji 1 tłum, oczekujący pod sklepem sowiec­
kim, rzucił stę do rabunku, rozbijając również 

/f. » 

G. P. U., dó których Jednak 
z tłumu gęsto strzelano. 

Jest wielu rannych po obu stronach.. Prasa so­
wiecka o wypadkach tych nie domosi dotych­
czas. 

Sowiety rozstrzelał^ 
trzech duchowny^ 
Wilno, 2 czerwca. — Z Mińska 

przed kilku dniami O. P. U. rozstrzelało 
sku 3 duchownych katolickich I prawo*' 
których trzymano w więzieniu przez 

' klaracj"! 
rek I Ą 

Przed gigantycznym lotem polskim 
dookoła świata . 

Warszawa, 2 czerwca. — W najbliższym 
czasie por pil. I ewoniewskl z dep. aeronautyki 
M. S. Wojsk wystartuje do jrigamjcznego lotu 
dookoła świata. Lot, organizowany przez pod­
laską wytwórnię samolotów, odbędzie się na a-
wjonetce P. W. S. 52 konstrukcji trż. Clołkosza, 
przystosowanej do dalekich ralduw. Przeróbki 
aparatu polegają na wzmocnieniu skrzydeł oraz 
na wmontowaniu dodatkowych zbiorników pall-

Poza tem uszkodzone zostały liuje podmlej-

Pijany przechodzień pod tramwajem 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Łódf, 2 czerwca. Wczoraj po południu w 
podwórzu przy ulicy 1.1 Listopada 67 uległ zairu-
eta gaoamł zatrudniony przy naprawie dołu blo-
lorteznego 32-letni Józef Maciejewski, dozorca, 
zamieszkały przy ul. Zakątme] 80. Zawezwany 
lekarz pogotowia ratunkowego przewiózł ofiarę 
wypadku do szpitala. 

• * • 
Około godziny 10 wieczór przed domem przy 

it. Przejazd 86, rzuć U się pod tramwaj llmji nr. 

15 Jaktś pijany osobnik. 
Dzięki przytomności maszynisty, który w sa-

mą porę zdążył zatrzymać wagon, pijak odniósł 
lekkie tylko obrażenia ciała. Niedoszłym samo­
bójcą okazał się 24-!e*nl Bolesław Chojnacki, ro­
botnik, zamieszkały przy ulicy RoklcińskleJ 74. 
Zawezwamy lekarz pogotowia po nałożeniu o» 
patrunku przewiózł Chojnackiego do lokalu VII I 
komlsaTjatu policji, gdzie sporządzono mu prp-
tokuł. • • i I • i,;/ I 

Zdarzenia i wypadki 
(—) B. premjer Sławek wygłosił na zebraniu 

plenamem klubu BBWR przemówienie, w któ­
rem zapowiedział przyśpieszeni* prac nad na­
prawą konstytucji. 

Premjer Prystor wygłosił równłei dłuższe 
przemówienie, w którem podkreślił, że rząd nie 
przodsłęweżmle żadnych kroków, któreby nlepo 
koiły żyda gospodarcze. Specjalną uwagę rząd 
poświęca sprawom budżetu. Stabilizacja złotego 
jest trwałą 1 nic naszamu pieniądzowi nie za­
graża. 

(—) Sąd Najwyższy odrzucił protest prze­
ciwko wyborom do Sejmu s okręgu Łódź — 
Miasto. 

(—) W Warszawie zasłrajkowaly wszystkło 
kina. 

(—) Mussolłnt rozwiązał stowarzyszenia ka­
tolickie, nte należące do organizacji faszystow­
skiej. Papież odbył narady z kardynałami t ma 
zamiar wysłać protest do dworu królewskiego 

[Przeciwko naruszaniu suwerenności terytorjum. 

w a Lotnik będzie mógł zabierać z sobą na po­
szczególnych etapach paliwo, które wystarczy 
na 30 godzin nieprzerwanego lotu, co umożliwi 
bez lądowania pokrywanie dystansu 

około 4.000 kim. 
Trasa raidu przewiduje w piorw&zeij swej czę 

ści lot z Białej Podlaskiej w szeregu etapów do 
Dakaru w Afryce. Następnie przewidywany jest 
przelot południowego Oceanu Altau.tycklcgo do 
Ameryki I\)łud,nk>wcj. W dalszym ciągu por. Le 
woniewsk! odbyć ma przelot nad Kordylierami, 
przelecieć ponad całą Ameryką, następnie zaś 
przez Alaskę, szlakiem wysp Aleuckich ponad 
Kamczatką do Azji, poczem powróci do Cwopy. 

Obecnie odbywała się próby aparatu, oraz 
tr<-iin« pilo'1. Rnld por. Lewon ewsk^ogo będzie 
perwszym togo rodzaju w świecie lontem na 
awjoneice, w szczególności zaś i>i-;rw.szym tę­
gi rodzaju przelotem przcai Atlantyk. 

r 

dii odmowy ogłoszenia Z ambony deŁ_ . 
rzeczenia sie kapłaństwa. W więzieniu 
sku jest obecnie 

14 duchownych, 
w tem 6 księży katolickich i 3 d u d i o w ^ ^ s j e j s ^ Q b | i c 

woslawmych. f'sśicii ^ . 
'łapacze chi 

btugie ic 
n a zielone 

c suną niez 

policji- | 8 i c ! P o c | i 

Warszawa, 2 czerwca. W - ^ X ? M A R Ł Y S Z N 

zeszła si? po-łoska że władze W S " * przeczn 
wyda ły zarządzenie do ' v > ' P , A ^ S L , ' C . K . S Z / C H " 
dniu dzisiejszym oficerom,

 u r ^ T L * ' D Z I S 1 ? W 
i szeregowym policyjnym w W ^ \ T a " t a do r. 
poimoigi 10 proc. dodatku do poWf°"PY. 

10-procentów, dodal|> 
dla 

wypłaconych w maju. i samochód 
r i induszo na ten cci pochotfaić »W «oin U l , i k a 

"•^czędtio.ści bu-Jżctov. ycli z tyiwJPowi y 

wyzyskania przez POHOK etapów. 9 POWAŻNV 
ufa miarodajne nie potwierdzają t e j ^ e . •> 
domości. k < L m e "a 

IR- udyby | 

Ozwnki n a d a c h a c h t r a m w a j ó f e 
' c e r a t ° * e zasłony w oknach. TÓSII 

Łódź, data 2 czerwca. W ostatnich 
dniach Dyrekcja Kolei Elektrycznej Łódz 
kiej wprowadziła szereg inowacyj do wa­
gonów tramwajowych. 

W pierwszym rzędzie dzwonki sygna­
łowe, które dotąd umieszczone by ły przy 
suficie na peronach wailonu — obecnie 
zwłaszcza w dodatkach, przeniesione sa. 
na dach w;i!{onu. 

Drugą inowacją jest wprowadzenie 

przez K.E. Ł . d 0 wagonów 
zasłon, które osłaniając do P° j l , 
- chronią pasażerów przed ew' e n 

deszczem, gdy okna są otwar t e-
nie, przed żarem promieni słnnee 

Pozatem w najbliższym ' u * , 
wprowadzone zostaną stołki d»a i 
czych, którzy dotąd, w czasie s w e ' 
godzinnej służby — musieli 

Stow. Sport. 

„UNION" 
Plac Sportowy 

„Helenów" 

W czwartek, dn ia 4 czerwca 1931 r. o fjodz. 16-ej, 

Wielkie Międzynarodowe Wyścigi Kolarskie 
W programie przewidziany m. 1. b l . g g o d a l n n y p . r . m l n a w « ó r a m e r y k a n . k l i mecze na w ^ M i ^ t . Świata 
C4 i M A n H A M M C D A S A D - B A M A D I R Persia, R O B E R T T R A U D E N ^ M i s ł r z Niemiec, P U S Z — W a r s z a w a J E A N 
i c m i T Z U R ^ ^ V ^ ^ m S S ^ ^ & -Urna" Lubl in, KURT E W S I E O E L - j M i s t r ą Drezna, S Z M I D T -
M » r ™ .% S ? 7 P A U L A L T E N B E R G - K r ó l e w i e c , Z y b e r t , R a a b . ł ł r a n n - r , P . u l , K a p » « n , U « 

C E N Y i o d a l . 1 do « 1 ' 

PK/EDSPKZKDAŻ BILETÓW. 
W firmie Arno Dletel, ul. Plotrłt0»'*1(ł 

dniu wyścigów w lokalu Slow. * c r t " ., 
Przejazd 7, tel. 127-25 od godr. ^ 

D ź w i ę k o w y T . a t r . ś w i e t l n y 

„ C A S I N O " 
Dziś rewelacyjna premjeral 

Dawno oczekiwany 

W ł o d z i m i e r z G a j d a r o w 
oraz T # » O i w i s i anana i obrazów . E r o t l c o n " I . S k ą d n i e m a po-
" " c r a M \ & . I C l j l T a wrotu" 7 •mocjonującym arcydziele dźw.ąkowem p. t. 
urocza S M. ^ 3 €€ Natchnione momenty miłosne NO falaCll I i a i n i ę t l t O S C l wstrząsające sceny. 

* * Porywający dramat dziennikarza, opętanego czarem uroczej przemytmczki 

N a d p r o g r a m t 

TYGODNIK DŹWIĘKOWY 
I A K T U A L N O Ś C I M . « 

Początek o j j o d z . 6-ai, ̂  
soboty i niedz. o jj° 

KINO-TEATR S P Ó Ł D Z I E L N I A 
• 1 . S ienk iewicza 40. 

D a l i i d a l n a s t ę p n y c h I 

Z DNIA NA DZIEŃ Epokowy film 
p o l s k i p. L 

Dramat trzech serc na tła wojny polsko-rosyjskłaj. W rolach tfłównych : 
I R E N A G A W Ę C K A , M A R J A G O R C Z Y Ń S K A , A D A M B R O D Z I S Z i fnn l . 

Pocaątak icaniow e godi 4 »p., Na I i*aoi etnr «r«*y«tklch mi.|io po 30 i 40 gr., na poiottat* 
• tani* e«ny od 40 do 80 gr. 

Orldtiira pod kl«r. R a f a ł a K a n t o r a . 

Sala dobraa ch lodaona. 
,—_ 1 

Następny program: 

Szampan. 
W roli głównej V l v l a n Gibaon. 

Chorzy na ruptory i różne kalectwa!!! 
P o m o c 1 skutek bez o p e r a c j i . 

HUPTURY. iako t«ż kaltclwa nl« wolno 
lanladbrwać, fdył ikutki dla tycia ludzkiego 
aą bardae niebezpieczna. Ruptura utaja ii« 
wielką jak głowa ludika i konewka tpowodo-
wać mota imiertelne powikłania kiszek. 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedycz­
ne gumowe mojej metody usuwają radykalnie 
najniebezpieczniejsze i oajzastarzalsze rup-
tury u m«zczyzn. kobiet i dzieci. Na • k r z y ­
w i e n i a k ręgos łupa , przec iw tworze­
n i a siej g a r b ó w i g r u i l i c y , leczn. gor­
sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg 
1 płaskich bolących stóp. wkłady ortope­
dyczne. Sztuezoe aogi 1 rcce. 

Świadectwa pochwalna wystawili prof. uniwariyt.: Prof. Dr. R. Barącs 
prof. dr. J . Mariachler , proŁ dr. B. K l o l a n o w a k l . 

Spec. ] . RAP APORT or toped. z e L w o w a , 
ŁÓDŹ, UH W Ó L C Z A Ń S K A nr . 10, f r o n t p a r t e r t e l . 221-77 

Przyjmuj* od 9—1 i od 3—7, 
U W A G A ) Osobiste jawieni* sie chorych lest konieczne. 

Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuj*. 
P O D Z I Ę K O W A N I E . 

WPanu Dyrektorowi J. RAP APORTOWI lamleatk w Łodzi, priy N\ 
Wólczańska Nr. 10, składam publiczne podziękowanie lako specjaliście dla 
ruptar za traine i umieletne roiposnanle mojego cierpienia przepuklinowega 
1 usalejątn* aaiołenie mi banda sa gumowego brzusznego na obnUeai* Soiądko 
ruptare pepka. które to cierpienie zostało mi asouti«te — 

D r . Józef E ide lhet t , S t . Radea S k a r b n . 

Dr. med. 

Z. RAKOWSKI 
KONSTANTYNOWSKA 9. TeL 127-81. 

Specjalista chorób uszn, nosa, gardła I płac. 
Przyjmuje od 13 — 2 1 5 — 7, 

Od 10—11 I od 2—3 w Lecznicy, Zgierska 17 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne i weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
Przyjmuje od 8 — 10 rano 1 6 — 8.30 wle ẑ 
W niedzielę I święta od 9 — 12 po południu 
Przylmuje w lecznicy „Sanitas" cl. Śródmiej­

ska Nr. 8 od 12.30 - 1.30. 

D O K T Ó R 

H. W0ŁK0WYSKI 
Cegielniana 4, TEL. 2 1 6 - 9 0 

(dawniej Cegielniana 36). 
Specjalista chorób skórnych I wene­
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampą kwarcową. 
Przyjmuje od godz, 8 — 2 I od S — 9. 
W niedziele I święta od 9 do 1 w poł. 

Dr. med M. GŁAZER 
choroby skórne i weneryczne. 
UL ZIELONA Nr. 6. TeL 185-49, 

Od 12 - 2 I 7 do 8 ariccz. 

Dr. HELLER 
p o w r ó c i ł 

Choroby skórne 1 weneryczne. 
UL. NAWROT Nr. 2. Tel. 179-89. 
Przyjmuje do 10 rano 1 4 — 8 wlecz, 

W niedziele 11 - 2 po poł. Panie 4 - 5 . 
Dla niezamożnych CENY LECZNIC. 

Dla Pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. Różaner 
Specfalłsta chorób skórnych, wenerycznych 

i moczopkiowych 
ELEKTROTERAPJA. 

uL Narutowicza 9, tel. 128 • 98. (Dzielna) 
Przyjmuje od g. 8—10 rano i od 5—8 po pol. 

Oddzielna poczekalnia dla Pad. 

Zrzeszenie Ar tys tów Teat rów 
Mie jsk ich w Łodz i . 

Rewj a w teatrze Popular­
nym 

„RAKIETA" 
'Ullea Ogrodowa 18. tel. 178-00) 
D z i i p o w t ó r z e n i a p remjery ! 
Wi.lklego przeglądu przebojów w 
2-eh częściach i 22-ch obrazach 

pod nazwą: 

13 

Dr. med. 

H. LUBICZ 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 

I moczoplclowycb, 
U l . Cegie ln iana Nr. 7. T a l . 141 - 32. 
(według starej numeracji, ul. Cegielniana 43). 

Przyyrouje S — 10, 12 — 2 I 5 — 8 w niedziele 
1 Święta 10 — 12 w pol. 

Dla pad oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. 

p o w r ó c i ł 
ul. Andrzeja 5. Tel. 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne I moczopłclowe. 
Naświetlanie lampa kwarcową. 

Przyjmuje od 8 — 11 i od 5 — 9 po <l. 
W niedziele I święta od 9 — 1 przed pot. 

Dla pad oddzielna poczekalnia. 

Dr. ]. NADEŁ 
A k a a z a r j a choroby kob iece 

godz. przyjęć od 3-5 i od 7-8 pp. 
P o m o r s k a N r . 7 . tel. 127-84. 

Zaczynamy 
Gferasieńskfm" 

Kasa zamawiali w Teatrze Popu­
larnym przy ul . Ogrodowej nr. 18 
tel. 1T8-00) czynna od 10 do 1-ej 

od 5-ej a* do r ^cia przed­
staw | 'a 

Sala w e n t y l ó w . . specjał 
nie aprowadzonent l maszy­

n a m i . 
Codziennie 2 przedstawienia, po-, 
czątek o godz. 8 1 10 w soboty, 
niedziele i lwięta o g. 6 8 1 10 
Ceny biletów od fj złotego do4,50 
Bilety ulgowe 1 passe-partout bez­

względnie nieważne. 
Wobec spodziewanego natłoku 
oprasza się o przychodzenie na 

wcześniejsze przedstawienia, 

100008 cegły 
pierwszorzędnej jakości 

Oferty *Jo adm. 
Echa pod L. S. 

D r . m a d . 

R e i c l t ^ 
S p e c j a l i s t a chorób 

ł renerycznycb* 
Leczenie djatermią. Elektrot«r»p' 

u l . P o ł u d n i o w a N r ' 
4 

t e l . 2C1-9S . 
Przyjmuje o<ł 8—lt rano > ad 5 ' 

w niedziele OD 9— I P-
Ula niezamożnych ceny 

Ogłoszenia dro&Ĵ  
LUSTRA trema tanio na bardzo do* 
runkach, ul. Wys-oka 16, fr. 11 
POTRZEBNA jedna patii bez posady 
go i dobrze płatnego żabcia. Inteltó 6 1 1 0^ 
prezentacja wymagana. Zgłasza-
X dokumentami we wtorek od 10 
Cegielniiaca 8, I p., biuro. 
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ZAGINĘŁA legitymacja wydana Z r^"^ 
Urzędu Po-średniotwa Pracy na i* * 
Reigtay. 
ADOLF CZERNIK, zr.micszkaiły ^ 
bfj legStyimację od rowe>ru Nr, 1 

Starostwie Łódzkiem. .__^^5k<|l ^ 
MAGDALENA NOWICKA, ul. Now3tf p^>JP 
20, zgubiła legitymację wyd. z t 
skiego. 

ul. STANISŁAW OSTROWSKI, 
63 zgubił legitymację zapomogowa ^"JIJL 
książeczkę wolskową wyd. p r z ^ J ^ - ^ Ś 

7.3 r^. I LEOKADJA OPORSKA, ul. N. 
zgubiła wyciąg z ksiąg ludności 
Szumlin pow. Płońsk. , 

SIL 

^ znalazła 

\ edziałal 
A'HU)RY "ciek 

" ^ T ^ P i e Djal 

141 
Aleja Unji 18 m. 57 
ŁODZ, AL. KOŚCLSZKI 27. tel. 
.Polruch" poszukuje — poleca, 05 
domy, wfflle, place, lokale, parcele 
pokoje umeblowaine. 

POTRZEBNE panie-nki do ręcznycli^f 

i Platą. Zgłaszać się: Polesie Konsta" 'onem ni 

H y , d , a , 
31 

tlK5, 

maszyn ,4 

KURS najnowszej szydełkowej 
kurs filet ręcznego zł. 10. Praca 
Wyuczam haftów ręcznych, • 
do, aplikację i wenecką robotę o r L 0 : r l ' 4 f 
(złote serwetki). Kaufmanowa, u!-
18. ł-sze podwórze, prawa oficyn^ 

iv ' ewać mił 
I f lnorn, 

»*,tniłem sę 

LEŻ* 
OTOMANĘ skrzynkową, tapczan, n p l 

manę używaną tanio sprzedam ora 

wszelkie roboty w zakres tatiicers''' 
ce. PRZE7DZIECKL. Kilińskiego Nr 
POTRZLBNA zdolna prasowaczka 
Aleksandrowska nr. 38. Pralnia. 

1.: W z i ą ł e m 
^ Rro S z a w 

^obiłbyd 

s do przes 

160 Prawda, 
^ dla dz 
tt J e . 1 OSZCZ' 

lat 
ożeniłb 

ci 

http://oddz.lt


ustrzelał 
» f c n o " * f r . 3 

c h o w n y c 
Ruch samochodowy w metropol i i Nowego Świata. 

. z Mińska doioJ* 
, U. rozstrtdato 
Ickich i prawo* 
zieniu przez rok in 
ambony deWaTJd 

!, W Wiedeń'' 1* 

wnyeh, 
d i i 8 duchowo''11 I d 

*hL n u c n samocnot 

J S U Ł T 

wy dodati 
oSicji-
erwca. Wcaw$ 
że władze 
s do wypłać* 
iceroan, ur; 
KJnyin w * 
latku do po 
;h w maju 

M O T O R U . 
Pobłażliwa komisja egzaminacyjna. 
Nowy Jork, w maju. 

gejsze oblicze wielkich miast ame-
r%i i \q a u t a > a u t a > a potem lu-

"rapacze chmur. Jezdnie zapchane 
I długie ich sznury stoją, wycze-
n a zielone światła sygnałów. Z 
I I c suną niezliczone kolorowe pudła 
0tl« światło zmienia się na żółte-

s i t ! Po chwil i na zielone: droga 
.Zamarły sznur rusza a zkolei droga 
ty przcczn.ce. 

Ckszych miastach amerykańskich 
w 'dzi się wcale: auta do przewozu 
auta do przejażdżek, auta jako... 

samochód, ten niemal idealny 
pochodzić iw ]bkomunikacyjny, przysparza Ame-

jolicje e t a r J j J h uważnych kłopotów. 
oiwiordzaw tei js 2 e . n i e n a k a ż d £ . u ] . c y w o I n Q g Q 

Gdyby nie przepisy, w pew-

* U
 r a c

.
n na ulicy utworzyłyby się ist-

. A S A I H I Y * r u c h musiałby być wstrzyma­
l i W f l ] " ' T Ł ! t 6 Ż n a każdym narożniku wiszą 

ł je tabliczki, objaśnające, w któ-
Pwnach dnia wolno „parkować". 
.8 lub „No parking" i stąd kłopo-

r a * właściciel auta musi robić wiel 
™ Piechotą, aby dojść od pozosta-

P°jazdu do właściwego celu. Dla 
'pżny obywatel często wybiera 

jako mniej kłopotliwą komunika-
«'Vtu; i _ _ u - . . . _ . : n f . « a . 

a c h . 
cera'1 

w czasie s w e ' 
Tiusieli »*ać' 

:TÓW. - ' 
ul. Plotrko*** 1 

u Slow. S * * • 

MtfOOÓW 
jac do P ° t o * J , 
- przed ewenW 
są otwąrt«' 
,mieni słone-* 
i - ^ym I" m 0 t»l | . wy'warza się zabawna, jak na 

"fe stać go na taksówkę. 
sa dostępne dla każdego. Dość 

ze używanego Forda starego 
P ą nabyć za pięć dolarów! Brak 
r t r a , odrapany z wierzchu , ale na-
" korbą, ciężko sapiąc, mężnie posu 

**Przód. Takie maszyny kupują 
^śc i c ie le butów, a nawet... stu-

fdzo tanio można kupić zupełn-a 
ane auto, a nowe dają na dłu-

raty. 
|° spotkać Amerykanina, któryby 
'kierować samochodem. Prowa 
' i każda. Prawo jazdy można 
P° skończeniu 16 lat. Komisja 
tyjna, naprzykład w Nowym Jor-

[ fe t bardzo pobłażliwa: 
51? ze dwa razy, a potem nauczy 
r a w i się!** 

_ J b w rodzinie amerykańskiej — 
B^Wców samochodowych: jeździ 

sc, syn, córka, dziadek i... bab-
P* taka rodzma posiada dwa i wic 
fjjtale w rozjazdach. Mieszkania, 

daleko od śródmieścia t. zw. 
i Amerykanie, a zwłaszcza kobie-
ILT ruchliwi, aby usiedzieć choć 

• w domu. Zwłaszcza wieczo­
r y do lampy, wszyscy dążą do 

8? światłami ulic, tam, gdz<"e 
i ] ł ł sę tłumy, kipi życie — na Bro-

EWIĘKOWTf f* 
3ŚCJ 

6-ai, 
o go 

m e d . 

»rób & o 1 * 1 

realnych' 
ą. E l .k t roU"?^ 
o w a J * r 

B1 -9S. 
•no i o- * 

drobin 
bardzo d 
fr. H P-JS^-

i bez posady 1 

>cia. Inteltó*1* 
Zgłaszać sW j 

ek od JO -

^ydama 2 ^p l^ 
raey na 

środków zapobiegawczych wy 
pochodowe w Nowym Jorku są 
gku dziennym. Na Broadway'u, 
Wwszym punkcie, oglądamy nie 

^ m n i k : jest to szary kamień, na 
l ^ r y t o cyfrę przejechanych i za-

kntastrofach automobilowych. 
'Powiększa się z każdym rokiem, 

j^alny pomn<k ma służyć jako o-
dla przechodniów. 

Amerykanin obdarza swe auto niemal 
miłością. Wsłuchuje się w turkot motoru, 
jak w muzykę, dba o nie, troszczy się... 

dopóki jest nowe. 
Gdy samochód zrobił już przepisową ilość 
mil, przeważnie wyrzuca się go na „cmen­
tarz". Tak, poprostu, wyrzuca się, gdyż 
zabieganie o sprzedaż i związane z tem 
koszta nie opłacają się. — Daleko za mia­
stem widnieją „cmentarze samochodowe' 
— góry nagromadzonych aut. Dla oka 
Europejczyka przedstawiają one widok zu 
pełnie niezrozumiały. Amerykanin, w bra 
ku czasu, porzuca nieraz auto na ulicy, co 
zresztą jest surowo karane. Są przedsię­
biorcy, którzy zajmują się rozbieraniem 
starych maszyn; cenniejsze części sprze­
dają osobno i to podobno więcej się opła­
ca, niż sprzedaż całego auta. 

Chyba w żadnem środowisku samo­
chód nie zajmuje tak poczesnego miejsca, 
jak właśnie w amerykańskiem. Poświę­

cono mu liczne dzienniki; auto bywa tema 
tem dowcipów i jest nieodzowne w każdej 
powieści lub filmie, który ma być odbi­
ciem życia. 

Gdy się patrzy zgóry, z drapacza na u-
lice nowojorskie, niezliczone maszyny, po 
suwające się równo, szeregami — wyglą­
dają, jak mrówki. Ciche, bezdźwięczne 
ale potężne w swej otwornej mnogości. 
Wydaje się, że na ulic znacznie 

mniej przechodniów, niż aut. 
Tylko stosownie do pory dnia zmienia się 
ich wygląd. Rano — wielkie, ciężarowe, 
małe reklamowe, olbrzymie samochodowe 
budy do przewozu mebli, dwupiętrowe au­
tobusy, eleganckie wykwintne limuzyny; 
w mch na miękkich poduszkach, w wy­
twornych wnętrzach piękne kobiety, zamo 
żni panowie. Tych mimo ciężkie czasy nie 
brak w Stanach Zjednoczonych. 

Dew. 

Popularność księcia Yorku. 

M a s z y n a d o m ó w i e n i a . 
Wynalezienie alfabetu filmowego. 

Przed wojną już można by ło w Ame­
ryce kupić „gadający zegar", k tó ry za­
miast wydzwaniać godzimy i kwadramse 
wypowiada ł je ludzkim głosem. Zasada 
tego zegaru opierała S'ę na połączeniu 
p ł y t y gramofonowej z mechanizmem ze­
garowym. Na płycie tej nagadane b y ł y 
wszystk ie godziny w ciągu dnia i nocy, 
które kolejno przenoszone na djafragmę 
oddawały żądany czas odpowiednio 

do wskazówek zegara. 
Obecnie jeden z młodych amerykań­

skich techników f i lmowych chciał skon­
struować „zegar gadający", k tó ry za­
miast p ł y t y gramofonowej posiadałby 
taśmę dźwiękową systemu taśmowego. 
P r z y p ierwszych próbach młody technik 
spotkał się z tą samą bolączką, na którą 
narzekają wszyscy kinomani. Głos ludz­
k i wychodzi ł fatalnie, przypominając 
raczej 

wyc ie psa. 
Szukając pomyślnego rozwiązania tej 
trudności technik f i lmowy wpad ł na po­
mysł ułożenia specjalnego „alfabetu 
dźwiękowego". 

Wiadomo, że dźwięk i przepuszczone 
przez skomplikowaną aparaturę dają na 
taśmie dźwięk różny od rzeczywistego. 
Wypowiedziana przez aktora np. l i tera 
, a", jest jakąś charczącą nienaturalną 
głoską. W ten sposób nawet Ameryka­

nin pierwszej l i tery alfabetu We w y ­
mawia. 

Technik amerykański wpadł na ge­
nialny pomysł. Powiedział sobie, że jest 
dla słuchacza obajętnem, czem w y w o ł u ­
ją dany dźwięk, by*e na taśmie imi tował 
gios jaknajdokładmej. Dokona? wiec 
przeszło t r zy tysiące doświadczeń p rzy 
p\>mocy najrozmaitszych przyrządów ł 
skonstruował coś w rodzaju organów. 
Jest to .alfabet dźwiękowy*' . 

Za pocisnięciem odpowiedniego kla­
wisza 

mło tk i 
uderzają w odpowiedni przyrząd, k tó re­
go dźwięk utrwala się na taśmie Ja­
ko ściśle określona l i tera alfabetu. 
W rzeczywistości dźwięki s łyszymy nie 
ludzkie, na taśmie oddają jednak glos 
ludzki zupełnie idealnie. Jest to więc 
, maszyna do gadania", świszczę ona. 
ryczy , sapie, klekoce 1 sepleni, zupełnie 
jak wyświe t lany f i lm dźw iękowy normal 
nie nagadany, natomiast z niej ułrwaflo-
ne dźwięk i naśladują najbardziej s łodki 
i aksamitny głos ludzki. Wpraw ia się 
w ruch podobnie jak z w y k ł ą 

maszynę do pisania. 
Tak wiec, choć wynalazek ten Jest Je 

szeze nieudoskonalony, s to imy w abM-
czu nowego dz : wu technicznego — 
sztucznego odtworzenia głosu hti-zklego. 

Grób marynarza w lesie. 
Szajka Świętokradców w rękach policji. 

• 

Książę Yorku, młodszy syn króla angielskiego wraz z małżonką podczas zwie­
dzania wielkiego magazynu londyńskiego, witani przez personel firmy. 

Dokładny katalog gwiazd 
obejmie 4 miljony ciał niebliskich. 

Władzom bezpieczeństwa w Gracu 
udało się. po sześciu tygodniach mozol­
nych poszukiwań i dochodzeń wyjaśnić 

tajemnicze morderstwo, 
przypominające we wszystk ich szcze­
gółach metody band amerykańskich. 

Przed ki lkoma tygodniami ujęto zna 
nego i osławionego zbrodniarza, nazwi ­
skiem Rupert Fabian, k tó ry po pijanemu 
zdradził się, że w lesie koło Fursten-
walde zastrzelił swego wspólnika, 3 1 -
letniego marynarza, nazwiskiem Aloiz-y 
I i l ly , poczem zw łok i jego zakopał w 
t ym samym lesie. 

Dochodzenia żandarmeri i wykaza­
ł y , że zarówno Fabian jak I i l ly by l i 
członkami dobrze zorganizowanej ban­
dy, która od dłuższego czasu ograbiała 
kościoły i klasztory z ich kosztowności, 
sprzętów rel igi jnych i przedmiotów 
sztuki. Napady świętokradcze i k ra ­

dzieże wykonywane b y ł y 
z n iezwykłem zuchwalstwem. 

P rzy podziale łupu po jednej z ta­
kich w y p r a w doszło między bandytami 
do sprzeczki, a następnie k łó tn i , k tó ia 
wreszcie doprowadzi ła do k r w a w e j roz 
p rawy . Niedaleko miejsca zbrodni zna­
leziono w ziemi wydrążenie, w którem 
schowana by ła część kosztowności, zra 
bowanych w Jednym z kościołów. 

Między innemi stwierdzono, że Fa­
bian i Ji l ly bral i udział w rabunku, po­
pełnionym 

w s łynnym kościele w Jobst, 
do którego obaj zakradl i się w przebra­
niu księży. Skradzione zabytk i staro­
żytne sprzedano następnie v ia .Wiedei; 
do Ameryk i . 

W sprawę te wmieszani są Jesz«e 
inni uczestnicy, k tó rych poszukuje pol i ­
cja. 

Wszystk ie większe obserwatoria ca­
łego świata zjednoczyły się dla opraco­
wania wspólnemi si łami dokładnego ka­
talogu gwiazd przy pomocy 

zdjęć fotograficznych. 
Według ustalonego programu trzeba bę 
dzie sporządzić dwie serje lotograf i j nie 
ba po 22.000 klisz, nie wyłączając na-

ny zostanie katalog 3 do 4 mi l jonów 
gwiazd, znanych i dających się dokład­
nie opisać. 

Należy zaznaczyć, iż do badań astro 
nomicznych. wprowadzono metody foto-
grafi dosyć niedawno, wszystkie dotych 
czasowe katalogi i atlasy gwiazd spo­
rządzone na podstawie bezpośrednich 

wet bardzo słabych gwiazd. Klisze bę-1 obserwacyj nieba zapomocą lunet. W 
dq zawierać około 30 mil jonów okazów ten sposób powstał także najstarszy ka 
różnych gwiazd, na podstawie zaś tego talog gwiazd Ptolemeusza, obejmujący 
materjału obserwacyjnego sporządzo-1 zaledwie 1025 gwiazd. 

Metuzalem to żółtodziób. 
Karjera starca. 

- X X -

Pavo Dobardan jest fenomenem. Pa­
piery jego wykazują, że ma on lat 148, 
a zachowuje się, jak młodzieniec. 

W swej ojczyźnie węgierskiej żyw i ł 
się on 

tłustą baraniną, 
zieloną papryką, tańczył, a co najważ­
niejsze, pił wiele alkoholu, i nigdy sie 
nie upijał. 

Co najważniejsza! Bo ta okoliczność 
zdecydowała o jego karierze. Kariera 
była dziwaczna, a cenajmmiej n iezwy­
kła. 

Bo oto ; pewien Amerytkanin, mający 
kontakt z barami swego kraju postano­

w i ł wyzyskać niezwykłego Węgra w 
celach rek lamowych. 

Zabrał go, wiec, ze sobą, do Amery ­
k i , prowadzi ł z jednego baru do drugie­
go i rozdawał kar tk i te j t reśc i : 

„Metuzalem by ł żółtodziobem w po­
równaniu z t ym czcigodnym starcem. 

Czy chcesz być talk stary, jak Abra­
ham? 

Rób tak, jak ten oto Mr . Pavo Do­
bardan. 

Po raz ostatni pi ł wodę w dzień bi­
t w y pod Water loo. Cesarz przegrał b i ­
twę, ale Pavo Dobardan nttigdy nie cho» 
rował . 

Bierzcie z niego p r z y k ł a d " ! 
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I biłeś z głupiej zazdrości człowie-
i : był dla mnie dobry, okrutniku. 
% t y - Jeżelibyś mnie teraz chciał 
\l . V ać, to jakiem prawem mógłbyś 

1 e v v ać miłosierdzia? Cały Paryż 
m o J e j stronie. 

^ n i !em s e z tobą. Czy zapomnia-
Wziąłem cię z zakfcdu popraw 

| Rrosza w kieszeni. Ktoby to zro 
J e m miejscu? 

dobiłbyś tego, żebym nie była 

, ^o przeszłości nie zmiękczyła 
K Prawda, że wziął ją z zakładu 
j . ^ ' 0 dla dziewcząt, gdy imała lat 
V , ' oszczędził w ten sposób dal 
: . c " lat ciężkiej egzystencji. Ale 

e ożeniłby się z nią, gdyby nie 

była ładna. Liczył na to, że mu się jej u-
roda opłaci. W każdym razie kierowniczka 
zakładu postąpiła haniebnie, że się na to 
zgodziła, bo musiała wiedzieć co to był 
za człowiek. 

Paryż jest okrutny dla dziewcząt, po­
rzuconych przez własnych rodziców. I-
wonka nieraz rozmyślała, jak inaczej uło­
żyłoby się jej życie, gdyby miała matkę. 
Nigdy nie wspomniała o dramacie swego 
dzieciństwa, który streszczał się w trzech 
słowach: macocha — głód, zimno. Ale 
wspomnienia jej były przepojone goryczą. 
Szczęśliwe wspomnienia odnosiły się do 
tych dalekich czasów, kiedy żyła z ojcem 
i rodzoną matką w małej wiosce, w górach 
w Haute Marne. Opowiadała czasami o tem 
klientom, z którymi tańczyła w kabarecie. 
Na pytanie zaś, czy lubi szampan, odpo­
wiadała ze śmiechem, że sama jest uro­
dzoną „szampanką". 

— Muszę już iść — rzekła do Levar-
de'a. — Pamiętaj, że jeżeli ty mnie zosta­
wisz w spokoju, to ja ci nie zaszkodzę. 

Odwróciła się, zawahała, przystanęła, 
wyjęła z torebki banknot pięćdziesięciofran 
kowy, dar Henryka Rolskiego, i wręczając 

go mężowi, rzekła. — Masz. Tylko niech 
ci się nie zdaje, że będę cię stale wspoma­
gać. To jest pierwszy i ostatni raz. 

Levarde siedział zgarbiony nad szklan 
ką rumu. Gdy lwonka znikła mu z oczu na 
zakręcie, wypił rum jednym haustem i spój 
rzał na zegar. Dochodziła czwarta. Pont 
Le Bec pow'nif»n był zjawić się lada chwila. 

Na chodniku rozległy się kroki i w 
drzwiach izby stanął mężczyzna w wieku 
Levarde'a, tylko wyższy i tęższy i inaczej 
ubrany. Sądząc po wytwornie skrojonym 
żakiecie, spince z perłą w krawacie, płasz­
czu z czarną jedwabną podszewką, mod­
nym miękkim, f icowym kapeluszu i bambu 
sowej lasce, wzięłoby go za jakiegoś dy ­
styngowanego autora czy dyplomatę. W 
rzeczywistości był to Pont Le Bec, niegdyś 
traper kanadyjski, a później i obecnie 
wspólnik Jakóba Levarde'a. 

Elegancki pan wszedł do tawerny i u-
siadł na ławce obok Levarde'a. 

— Widziałeś go? 
— Widziałem. Był tu w kabarecie, tak 

jak powiedziałeś. 1 wiesz, z kim tańczył? 
Z moją żoną. 

— Z twoją żoną? 
— Tak. Pamiętasz Iwonkę? Za daw­

nych czasów przychodziła ze mną do La 
Bolee. Teraz tańczy w Moulin d'Or, jako 
zawodowa tancerka. Nie mogę zaprzeczyć 
że zawsze była sprawną w nogach. 

— I on tańczył z nią? — zapytał z za­
interesowaniem Pont Le Bec. 

— Właśnie. Nawet zdaje się, że przy­
padli sobie do gustu. Siedział przy jej sto­
liku dobry kwadrans. 

— Dobra. Taka przyjaźń może się nam 
przydać. 

Levarde potrząsnął głową. 
— Ona już nie nasza. Nie przebaczyła 

mi tego gościa, którego zadżgałem nożem. 
I teraz jeszcze powiada, że my źle żyje­
my. 

— Trochę się spóźniła z tem odkry­
ciem — warknął Pont Le Bec. 

— Spóźniła się, czy nie, ale tak jest. 
Powiada, że jeżeli ją będę prześladował, 
to da znać do policji. I tybyś wtedy bek­
nął. Gra nie warta świeczki. Wierz mi, że 
kuracja na wyspie Djabelskiej nie idzie ni­
komu na zdrowie. Cholera — wie, że ma 
mnie w ręku. Wolałbym gilotynę niż po­
wrót do tego piekła. Teraz to jużby mnie 
tam zamęczyli na śmierć. Nie daj Boże, 
co się tam dzieje, jak złapią zbiega zpo-
wrotem! 

— Zagroziła że cię wydal — Pont Le 
Bec znacząco przesunął palcem po gardle. 

— Ja jej nie wydam na śmierć — rzekł 
Levarde — ani ty bracie. Rozumiesz? 

— Dobra. Jak chcesz. Niech sobie ży­
je. Twoja. 

— Już ona nie moja — rzekł Levarde, 
zwijając niezbyt pewnemi palcami nowe­
go papierosa. — Porzuciła mnie. Powie­
działa mi , że mnie nie chce. Warjowałem 
za nią i przez nią wyprawiłem tamtego na 
piwo do Abrahama. Chciał mi ją, cholera 
odbić. Tam na zesłaniu, w ciemnicy, na 
łańcuchu, jedzony przez robactwo, medy­
towałem, czyby mnie też przyjęła zpowro 
tem. Myślę, że uciekłem głównie dlatego, 
że mnie ciaanęło do niej. Dlatego zaryzy­

kowałem. Przede mną tylko jednemu uda-
'o się uciec z Wyspy Djabelskiej. Ale co z 
tego? Puściła mnie kantem. 

Pont Le Bec milczał. Przyszedł omó­
wić interes, a tu tymczasem Levarde tra­
cił drogie chwile na sentymentalne wyle­
wy. Nie posądzał go o zdolność do szcze­
rych, głębokich uczuć. 

— Kiedy wyszła z kabaretu — ciągnął 
Levarde — chciałem ją zabrać ze sobą. 
Odmówiła. Złapałem ją za rękę i przeciąg 
nąłem przez ulicę, tak jak za dawnych cza 
'sów. Ale nie dokazałem swojego. Teraz, 
czybym ją całował, czy bił, toby nic z tego 
nie wyszło. Skończyła ze mną i tyle. 

—Tak — rzekł Pont Le Bec — jeżeli 
kobieta raz skończy z mężczyzną, to już 
niema na nią sposobu. Wiem z doświad 
czenia. 

— Wciągnąłem ją tutaj, żeby mi cho­
ciaż oddała pieniądze. Nie spostrzegłem, że 
ktoś za nami wszedł i dopiero kiedy jej 
wykręciłem rękę, a ona wrzasnęła, •anifen 
złapał mnie za gardło. Czy zgadn ;csz, kto 
to był? 

— Czy nie ten co z nią tańczył? Chyba 
nie on? — zapytał niespokojnie Pont Le 
Bec. 

— A jakże. On. 
Pont Le Bec gwizdnął. 
— No, to cię teraz pozna. Psiakrew, 

ledwieś wychyl i ł nosa z dziury, o^azu 
narobiłeś bigosu. 

— Skąd mogłem wiedzieć, że ufl tu za 
nią wlezie? — odrzucił cierpko bandyta. 

(C. d. n.l 



cha ze stolicy. 
Życia Warszawy w kilku 

W I E R S Z A C H . 
W ubiegłych dwóch latach, jako za­

początkowanie budowy bulwaru space­
rowego nad Wisłą, wykonano ścianę 
„szpundpalową" na lewym brzegu od 
mostu Kierbedzia w stronę mostu kole­
jowego na odcinku, przylegającym do 
Zamku Królewskiego, długości około 
50U metrów. Pozostaje oskałowanie 
brzegu i wybrukowanie jezdni. Inży­
nieria miejska posiada na ten cel ma­
teriały brukarskie. Fudusze na robociz 
nę nie sa wyasygnowane. Niezwłocz­
nie po uzyskaniu kredytów, rozpoczęte 
będą roboty, które by ł yby wykończone 
w r. b. Potrzeba na ten cel około 60 
tys. z łotych. 

* * 
W r. 1930 rada miejska upoważniła 

magistrat do zaciągnięcia pożyczek od 
skarbu i instytucyj k redy towych na ter 
min kró tk i , do wysokości ogólnej 10 
mil ionów zł. Na ostatniem posiedzeniu 
komisj i f inansowo - budżetowej rady 
miejskiej zatwierdzono wniosek magi­
stratu w sprawie udzielenia takiegoż 
pełnomocnictwa na r. 1931-32. 

Awanturnik rozpruł brzuch dziewczynie. 
Ponura zbrodnia w domu schadzek. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Dom przy ulicy Podgórnej 2, gdzie 

mieści się hotel Pomorski , by ł widow­
nią k rew w żyłach ścinającego wypad­
ku, rzucającego ponure świat ło na ze­
zwierzęcenie jednostek; ludzkich. 

W domu t y m zamieszkują kobiety 
lekkich obyczajów i do jednej z nich, 
Ger t rudy Barth p rzyby ł w gościnę nie­
jaki Stanisław Szablewski z Poznania. 
Cc tani międizy nimi zaszło dotychczas 
nie wyjaśniono, podobno Barth nie chcia 
ła się zgodzić 

na pewne propozycje 
S/aiblewskiego i skutkiem tego wyn ik ła 
między niimi kłótnia, w czasie której 

Szablewski dobył noża i rozpruł nim 
brzuch Barthównie. 

Na przeraźl iwy k rzyk mordowanej 
kobiety zbiegli się domownicy i oczom 
ich przedstawił się straszny widok. Na 
ziemi leżała zbroczona k rw ią Bar thów-
na, a gdy jej pośpieszono z pomocą, oka­
zało się, że z zadanej rany w y d o b y w a ł y 
się wnętrzności. 

Zawezwano natychmiast pogotowie 
ratunkowe, którego lekarz, udziel iwszy 
rannej pierwszej pomocy, odwiózł ją w 
stanie groźnym do szpitala miejskiego. 

Szablewskiego policja aresztowała i 
osadziła w więzieniu sadowem. Docho­
dzenia przeprowadzają władze pol icyj­
ne i sądowe. 

Zagadkowy napad. 
Ze Słonima donoszą o następującymi Na widok nadbiegającego 

zagadkowym wypadku. 
Wczora j wieczorem na przechodzące 

go ulicą nauczyciela gimnazjalnego Jako 
ba Glinna napadł jakiś osobnik, k tó ry 
uderzeniem kastetu obali ł go na ziemię, 
poczem 

zaczął deptać nogami 

pastmik zbiegł. KFJ 
Zachodzi podejrzenie, że
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KRATECZKI . 

W ciągu czerwca r. b. otwar ta bę­
dzie w Warszawie z in ic jatywy polskie 
go Towarzys twa pol i tyki spełecznej w y 
stawa pracy chałupniczej w Polsce. W y 
Etawa zawierać będzie zestawienia, ma­
py, wykresy , liczne oryginalne w y r o b y 
pracy chałupniczej. Na wystawie zi lu­
strowane będą następujące gałęzie pra­
cy chałupniczej: tkactwo, szewstwo, 
k rawiectwo, biel iźniarstwo, koszykar-
stwo, garbarstwo, hafciarstwo, czap-
nlctwo. galanteria skórzana, stolarstwo, 
Kuzlkarstwo. * • • 

Komitet budowlany magistratu zde­
cydował pomierzyć f i rmie budowlanej 
wykonanie na warunkach k redy towych 
budowy gmachów szkolnych w War ­
szawie kosztem około 9.600.000 zł. Gma 
chy te by ł yby wykonane w ciągu 
dwóch sezonów budowlanych ze spłatą 
należności w ciągu 3 lat. Należności te 
bv ł ybv pokryte z w p ł y w ó w nowej serji 
pożyczki szkolnej. Z powyższego kre­
dy tu wybudowanoby 5 gmachów dla 
miejskich szkól powszechnych typu do­
tychczasowego 1 3 gmachy lżejszego 
oszczędnościowego typu na przedmie­
ściach-, Uchwała komitetu budowlane­
go wymaga jeszcze aprobaty plenum 
magistratu i rady miejskiej. O ile for­
malności będą załatwione, roboty rozpo 
częłyby się w r. b. 

Zarząd wodociągów 1 kanalizacji za­
mierza w r. b. przystąpić do budowy 
burzowca mokotowskiego, k tó ryby od­
prowadzał nadmiar wód opadowych z 
kolektora puławskiego i umożl iwi łby 
skanalizowanie dzielnicy mokotowskiej 
do tego kolektora. Burzowiec bledz bę 
dzie parkiem Sobieskiego do Wis ł y na 
długości przeszło 2 1 pół k im. Koszt bu­
dowy wyniesie około 3.600.000 zł. Bu ­
dowa potrwa t rzy sezony. Koszt wszy 
stkich wykonywanych przez dyrekcję 
wodociągów i kanalizacji inwestycy j 
wynosi przeszło 30.000.000 zł., mający 
pokrycie bądź w renowacyjnych, bądź 
inwestycy jnych odpisach budżetowych 
przedsiębiorstw, bądź w większej czę­
ści w pożyczkach go tówkowych 1 towa­
rowych . Wys i łek miasta w tej dzie­
dzinie jest znaczny i przerasta normalne 
możliwości finansowe magistratu. 

Dyskretny kabel w murze. 
Ukarany wynalazca. 

W dzisiejszych gorących czasach mó 
wić o elektrycznym ogrzewaczu jest taką 
samą nieprzyzwoitością, jak np. publicz­
nie zastanawiać się, co zrobić z posiada­
ną gotówką. Ludzom jest gorąco. Dlatego 
zapewne tylu łodzian chodzi już bez spo­
dni, przynajmnie w teoretycznem znacze­
niu tego słowa. Z tego samego powodu za­
pewne wielu z nich, dla ochłody i zabez­
pieczenia od porażenia słonecznego, ma 
wodę w głowie. To jest i bezpieczne i wy­
godne, gdyż każdy głupi ma szczęście. 
Wprawdzie w ten sposób rozumując, Łódź 
powinna mieć niesłychaną ilość szczęśli­
wych ludzi, jeśli jednak tak nie jest, to za­
pewne wskutek wrodzonej ludziom złośli­
wości 1 perfidji, którzy, mając warunki do 
szczęśliwości, nie chcą być szczęśliwymi 
tylko na złość wspomnianej zasadzie. 

Naturalnie, że źle jest 1 dlatego, że obe-
nie wszystko jest inaczej, aniżeli bywało 
dawniej. Chociażby przyjaźń. Przed wie­
kami słowo „przyjaciel" oznaczało czło­
wieka, na którego można było zawsze w 
potrzebie liczyć, który był pewniejszy, 
droższy i milszy bodaj od własnej żony (o 
to znowu nie jest coprawda tak trudno). 
Obecnie „przyjaciel" spadł do roli 
czwartorzędnej. Powiedzenie „mój przy­
jacielu" — jest równoznaczne z po­
wiedzeniem „Mó j człowieku", a wiado­
mo, że określenie „człowieku" jest dowo­
dem pewnego lekceważenia. Ten spadek 
wartości przyjaciela jest widocznie wyni­
kiem spadku ogólnej wartości człowieka. 

Ale przecież nie można od człowieka WY­
magać, ŻEBY BYŁ czemś więcej niż człowie­
kiem, a człowiek jest istotą mierną, wadli­
wą, ułomną i tylko niezwykle głupim jed­
nostkom wydaje się, że człowiek jest isto­
tą doskonałą. Dlatego więc, że człowiek 
jest stworzeniem kiepskiem, nie możemy 
od niego żądać, by postępował jak istota 
jakiegoś szczególnie wysokiego gatunku, 
wolna od wszelakich ułomności. O to nie 
można mieć do człowieka pretensji, tak sa­
mo, jak nie możemy mieć pretensji do ko­
ta, że nie jest lampartem, a do wróbla, że 
n:e jest orłem. Człowiek jest tylko czło­
wiekiem. I gdy wydaje mu się, że jest gen-
juszem, że zrobił sensacyjny wynalazek o-
grzewania swego mieszkania prądem, za 
który nie trzeba nic płacić, przychodzi 
monter z elektrowni i unicestwia te wszy­
stkie mrzonki i udowadnia Piotrów Stonec-
kiemu, że nie jest żadnym nad-Edisoncm, a 

tylko zwykłym, miernym Piotrem Słonec-
kini. 

Ogrzewacz. 
Słoneckicmu, który mieszka przy ulicy 

Aleksandryjskiej 25, było zimno. Pozatem 
Słoneckieinu wydawało się, że umysł czło­
wieka je^t machiną niezwykle potężną, a 
zwłaszcza umysł jego, Słoneckiego. W 
tem przekonaniu Słonecki włączył się dys­
kretnym, umieszczonym w murze kabel­
kiem do kabla elektrowni i korzystał bez­
płatnie z jej prądu dla ogrzewacza elek­
trycznego, który „prywatnie" zainstalował 
w swojem mieszkaniu. 

Jednakże po kilku tygodniach, czy mie­
siącach przyszedł monter z elektrowni, po­
patrzał tu 1 tam, popukał, poklepał ; wy­
krył, że Słonecki kradnie elektrowni prąd. 
Sprawę skierowano do sądu. 

Sąd OrodzkI skazał Piotra Słoneckiego 
na 3 miesiące więzienia i na zapłacenie 
elektrowni 97 złotych za zużyty bezpraw­
nie prąd. 

Jerzy Krzecki. 

Z Bydgoszczy donasza: 
W domu przy ul. Wincentego Pola w 

Bydgoszczy odnajmowai pokój w cha­
rakterze sublokatora, słuchacz inżynie­
rii. 22-letni Józef Cyrano, pochodzący z 
Lublina, k tó ry uczęszczał jako p rak ty ­
kant techniczny do tutejszej Szkody Prze 
mysłowej . Cyrano chory by ł 

na serce 
i ulegał częstym atakom. 

Gdy wczoraj , około godzimy 21,30 
właścc ie lka mieszkania, słysząc jakieś 
jęki. weszła do pokoju C , swego sublo­
katora, ujrzała leżącego na łóżku z pia­
ną na ustach i dającego słabe oznaki 
życia. 

Zawezwany natychmiast lekarz za­
stał już denata w agonji tak, że wszelki 
ratunek okazał się bezskutecznym i de­
nat życic zakończył. 

Pierwsze wrażenie lekarza I domów 
ników było,, że powodem śmierci by ł 

-Jadzie do I 
atak sercowy, dopiero list znale* J ^ d e i . , p, 
wailizce denata t. SKR7VR,;*r'i 
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TELEFON : 124 Ł 

Fałszywe przysięgi przed sądem. 
garek. Dowodzi ł , że bierze 8<> 

za dobro czesanie 
Z Warszawy donoszą 
Pewna młoda warszawianka p. L u ­

cyna Z., wyjechawszy na kurację do 
Ciechocinka padła tam ofiarą nikczern-
ności miejscowego fryzjera, Stabrow-
sklego. 

Fryzjer , rozzuchwalony nietaktami 
ze strony kuracjuszek, miał swoistą me­
todę w postępowaniu z nimi i ni z tego 

'n i z owego zabrał p. Lucynie z loty ze-

. P - Łódź, o, 
L c M y c h ?wy< 
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Eks-komornik w roli lichwiarza. 
2 lata więzienia za nadmierne procenty. 

Z Wi lna donoszą. 
B y ł y komornik sądowy w Sosnowcu 

Bolesław Miku lowicz, posiadając kapita-
lilk, postanowił go powiększyć intensyw 
nie. 

Ogólna srtagmacja, brak przystępnego 
kredytu szły na rękę pomysłowemu eks 
komorn i kow i 

Niebawem wokoło kapital isty skupi­
ło się wic iu potrzebujących pieniędzy, 
k t ó r ym M i t o ł ow i cz chętnie przychodzi ł 
z pomocą materialną, pobierając jednak­
że za tę przysługę 

tak wysokio wynagrodzenie, 
że popadł w kolizję z kodeksem kar­
n y m . 

Miku łowicz swym klientom w y p o ­
życzał na weksle różne sumy w walucie 
z łotowej i dolarowej, pobierając „ t y l ko 
6 procent miesięcznie t. j . 72 proc. w sto 
sunku rocznym. Ten l ichwiarski zysk, 
bo sześciokrotnie wyższy od przewi­
dzianego przez prawo „dobroczyńca", 
u k r y w a ł w ten sposób, że weksel spo­
rządzał na całą sumę, zaś wyp łaca ł ją 
po potrąceniu procentu umówionego. 
Jednoczenie przed ewemtualnemi strata­
mi z powodu nie wykupienia weksla w 
terminie Miku łowicz zabezpieczał się 

przez określenie odpowiedniej ka ry w a -
djalnej. 

Naskutek skargi oskubanych l icznych 
k l ientów pomysłowego Mikutowicza w 
sprawę wejrza ł urząd prokuratorski i 
w rezultacie śledztwa postawi ł go w 
stam oskarżenia z art. 608 k. k. 

Przed sądem w charakterze świad­
ków przesunęli się pokrzywdzeni przez 
oskarżonego rzucając dosadnie świat ło 
na l ichwiarskie p rak tyk i „dobroczyń­
c y " . 

Mimo to. iż oskarżony Mikutowfcz 
nie przyznał się do w i n y i twierdz i ł iż 
l i chwy nie uprawiał , to jednak sąd p rzy ­
chylając się do w y w o d ó w oskarżyciela, 
uznał wimę jego za udowodnioną i ska­
zał go 

na 2 lata więzienia. 

NIE TIJLITLE tikiperfBentfiw ZE ZDROWIEM 1 
Nie dafcie ale na nie 
innego riekomo równie 

dobrego namówić 

„OŁŁA" 
to aaarka wypróbowana 
W AIĄGU diiciiątków lat. 

Takta antyaeptycznie ipreparowane 

'ILAD Gdy Stabrowski , SPROWADZONA 
mlsarjatu, o tworzy ł usta P- | l , | Ł 

stała ataku nerwowego 1 z e ^ f l , j3 
zjer dowodzi ł bowiem ni mrn e; A 

Lucyjtwartek, dni* cej, ty lko, że łączy ły go z P , » 
tymne stosunki, że utracił P ^V>T poleceni 
zdrowie i że zegarek o t r z y j ' ffj.Kolarskiegi 
zencie ty tu łem rekompensaty- j j i ł ^ a ^ k l e m 

Gdy doszło do rozprawy - f j J / T ^ z k i d< 
ec iw Stabrowskiemu ten Ł ( w j c z u v 

, , od szeregi 
ka, k tó ry pod przysięga z e z r r 

dziaf, jak p. Lucyna w noCV 
moralność publiczną ze Stabro 
parku. 

Następnle jemu, DoroiaRf 
powolna. 

Dal jej nawet parę złotyC'1-

' w dniu ty 
M *rzy praw 

wyciecz 
8>C o godz 
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HERVE DE PESLOUAN. 

Autobus zatrzymał się przed domem 
pana Colajte i podróżni stłoczeni w landa 
rze ujrzeli panią Colajte wychodzącą z o-
gródka rra spotkanie męża. 

Colajte, radny miejski, kolos mężczyz­
na, wziął swą walizę, uścisnął dłoń kondu­
ktora na pożegnanie, skinął głową towa­
rzyszom podróży i chwyciwszy swą żonę 

stawiającego bukiet narcyzów na stole. 
Spłoszony kot uciekł przez otwarte okno, 
podczas gdy pies faworyt szczekając cho­
wał się pod stół. 

— Pan zawsze wesół — zauważył sta 
ry sługa z uśmiechem dobrotliwym na 
zmarszczkami pooranej twarzy. 

— Zawsze, Andrzeju — potwierdził 
gospodarz domu — bardziej niż kiedykol­
wiek. 

Z ogródka wbiegło trzyletnie dziecko z 
rączkami czarnemi od ziemi. 

Ojciec chwycił je na ręce, podrzucił j I U- . 1 , . . . ' viiwyi.ii IE na ręce, poarzucil 
- — * » l H S L « ' W V a V - / A C u„.E bez wysiłku do domu 

W -przedpokoju, postawił bagaż na po­
sadzce i przyciskając panią Colajte do po 
tętnej p ersi zagrzmiał: 

— Cieszysz się, moja duszko? Nje bar 
dzo przykrzyło ci się bezemnie? Ach, jak 
dobrze w domul 

Poczem wypuścił zadyszaną żonę z ob­
jęć i spojrzał w lustro na swą szeroką, o-
krągłą i pełną twarz. 

— Nie zmienłem się, hę? — rzucił, 
szczypiąc si? w policzek. 

Pani Colajte przyglądała mu się z na-
wpół trwożnym podziwem. Że ten olb­
rzym, którego głos słychać było od jedne­
go krańca miasteczka do drugiego nieled-
wie był jej mężem, dziwiło ją — po czte­
rech jatach małżeństwa. 

— Przywiozłem ci coś — rzucił cheł­
pliwie, zmierzając do jadalnego pokoju z 
walizą if ręku. 

— Jak się miewacie? — huknął na 
przywitane służącej, krzątającej się z ro 
*eśmianą twarzą j staruszka ogrodnika.' tyeować iro żona 

sieniem, że zaniepokojona matka odwa­
żyła się upomnieć go: 

— Ostrożnie, mój drogi! 
— Co takiego? — ryknął udając 

gniew — boisz się o nią? Ależ to moja 
córka! Żelazo! Bronz! Nie stłucze się 
Hopl Hop! Hop! I hop! — grzmiał, pod 
rzucając wgórę dziewczątko, krzyczące z 
radości i strachu. 

Poczem postawiwszy dziecko na podło 
dze wydobył z pod koszul w walizie kolo­
rową trąbkę i wetknął ją małej do buzi. 

— No trąb, Li lka! — przykazał je j . 
Cała wioska tymczasem zbiegła się na 

przywitanie popularnego radnego, który 
gadając bez przerwy, kiwał głową na 
wszystkie strony, zajęty rozpakowywa­
niem rzeczy. 

— Przywiozłem prezent i dla służącej 
— oznajmił — masz, Maryyonne, hafto­
wane podwiązki. Oddasz je pewnie swe­
mu narzeczonemu. 

Ależ, koch?" J ' a— — «r/>howała mi-

— Albo co? Wiem, co się święci. Hę, 
Maryvonne? — odparł niestropiony. 

Młoda dziewczyna roześmiała się bar­
dzo głośno, jak burak czerwona, podczas 
gdy pan Colajte rozkładał na stole, kre­
densie i krzesłach swoje krawaty, skarpet­
ki , pyjamy i t. d. Wydobył wreszcie z wa 
lizy duży karton, starannie owinięty w bi­
bułkę. Poprzecinawszy sznurki, zdjął wie 
ko i rozłożył przed żoną olbrzymi, obszer­
ny jak płaszcz szal z wełny białej i żółte­
go jedwabiu. 

— Masz! — zawołał z triumfem. — 
Ładny, co? Nie będzie ci zimno w tem, 
spodziewam się. 

Pani Colajte spojrzała na upominek z 
lekkim grymasem twarzy. 

— Może zaduży trochę... — szepnęła 
nieśmiało. 

— Cóż to szkodzi? — huknął grubas, 
wzruszając ramionami — złożysz go we 
dwoje. Kto widział być takim liliputem, 
jak ty! 

I przechodząc do porządku dziennego 
nad tem podszedł do okna, uścisnął wycia 
gnięte dłonie coraz liczniej witających go 
przyjaciół. 

— Dzień dobry! Co słychać? Wszy­
stko po staremu? Chwalić Boga! Zrobi­
my zabawę wieczorem? 

— Ach, jaki piękny szal! — wołały 
[kobiety uprzejme, czy też zazdrosne — 
"*dobrego męża ma pani Colajte. 

— Zawsze jej to powtarzam — po­
twierdził grubas, śmiejąc się na całe 
gardło. 

Po południu, mimo eorącego dnia. 

zmusił naleganiem swojem żonę do wło­
żenia szala. 

— Dobry! Zgrabnie leży I — ryknął 
zadowolony 

— Cicho bądź. Poco tak krzyczysz? 
— zwróciła mu uwagę, chowając szal do 
kartonu. 

Nazajutrz oboje małżonkowie zapom­
nieli o nim. Ale pamiętały kumoszki 1 

W tydzień po przyjeździe pana Colajte 
żona odezwała się doń nieśmiało: 

— Kochanie!... 
— Czego chcesz, duszko? 
— Ślub Maryvonne jutro; matka jej 

prosi o pożyczenie szala, twierdząc, że bar 
dzo ładnie będzit wyglądał na ślubnej 
sukni. 

— Szala? — wrzasnął pan Colajte pur­
purowy z gniewu — nigdy, słyszysz? Ni­
gdy! Tobie go dałem! Nikomu innemu! 
Że też ty nie umiesz niczego ludziom od­
mówić... 

— Zrób jak chcesz zresztą — dodał 
po chwi l i machnąwszy ręką. — Twoja 
własność, bądź co bądź! 

I Maryvonne paradowała przez całe 
miasteczko w szalu pani Colajte ku wiel­
kiemu niezadowoleniu jej męża. 

— Nie pozwolę ci na przyszłość poży­
czać go! Czy ja pożyczam komu chustki 
do nosa, które dostałem od ciebie na imie 
niny? 

Tydzień zaledwie upłynął, a identycz­
na scena powtórzyła się. 

— Kochanie!... — szepnęła pani Co-
laite nieśmiało. 

— Co, moja duszko? 
— Paai Wei l wydaie iutro córkę za-

Tu nastąpiła sensacja. 7 

burzenia p. Lucyna składa z*[j i *• okazji ś\ 
nie lakarskie, s t w i e r d z a l i a i f następując 
wszelką wątpl iwość, iż nicnw «v A : W . K 
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Sąd skazał występnego i " ' Hakoah -
kradzież na 8 miesięcy w iQ z l C 1 0 gSQ — S 
to wytoczono sprawę kaf '^ ^ Widzew -
Domin ikowi o fałszywe zezP' $ 

Obecnie sprawa Dominik* ^ W nadchoi 
się przed sadem, gdzie ł>Vf!l;.,cb, f a r c i e bie 
wana przy drzwiach zamknK r v̂ u j ^ e t n j 

Dominik w charakterze j« Ł-OZLA, zc 
wo ła ł swą żonę, która mia l a

f , ^ ^ n i e n a sta 
że złapała swego męża in 1 1 się zawody 
zdradzie z P- Lucyną. taittf ' C z r*e klasy ' 

Sąd na podstawie caloKJ* ^ Zapowiedz 
liczności sprawy doszedł « l 1 Retyczny w 
że zaszedł tu wypadek l ^istrzostwo 

potwornego M«Ms'rSI(C ftCzneJ Leg 
skazał oskarżonego na o rm1^ ni c doszedł 

, - b y c i a Lei 
| ° twarcie toi 

. . ł ł^stąpi w t 
T M ą się: 
M i r o w s k i e 

mąż. Mój szal tak się podobaj 
łaby... i 

— Nigdy! Słyszysz? Nig-., J u c z n y c h . 
też ty nie umiesz odmówić ^ o J ^ a torze żi 

V nadchodź 
VU«.CO£ zresztą — aoaai *""'j<d(B^ f t *Kra lódz 
gniewu _ szal twoja jest wla*, • ̂  ' " t cze \ 

Pożyczano potem szal na ch f ; «l 
lego Haufrin, pogrzeb pani Lep' ^ 
mowan?e panny Potin i t. d. i t. I • rozaten 

— Tylko patrzeć jak pozy* ;a r[ JJastępuja 
pierzynę lub dywanik przy łóik", <•£ w W 
dywał pan Colajte, pieniąc się v RAKOWIE 
razem ze złości. Jk r ° t c w 

Pewnego dnia pod nieobc ^ ^ l a n k a , 
-a i te zapukano do drzwi. ^ W j a ° n ] a

u 

f^J^S^y. * ^ l i ^ f r d z l h T y 
"•lotnych BL 

ego 
Jak 

jacy wypadkowo do swej owcz 
już brudny i wymiętoszony. t y s k i e g o z a k c 

Złość porwała pana C o ,*Jg n'dfl}- Jak wi i 
szy krzesiwo przytknął don » 3 k im. Pi 
i w chwilę potem kupka pop>° ^ n i e O D j ą j j , 
posadzce. i z atku ostat 

Wtem zapukano do drzwi- « «ię zaciekła 
— Panie Colajte — rzekła Jf ^ w e j s t r 0 r 

jaciółek pani Colajte — mamy » p i , Ro potrącił, 
biedzie w ^grodzie. Czy pani» j iern z bieżn 
mogłaby pożyczyć mi swego s ' ^ j f i L bieer c-.,™ e«? samo 

uznali z 

uni 

- S łużę! '—' wrzasnął J 
mu w pasji, pokazując kupkę * jednak 
Podłodze. n a t o\v bieg u n , 

W rezultacie kandydatura ^ ^ l e n i e i 0 j j 

nie przeszła podczas jesienny* ^ klubowycl 
do Rady M:ejskiej. , f \uk i oburzę 

J o d c h o d ź 

" k o w a n y o 

http://viiwyi.ii


i o b d j s t 

s p o r t r 

nowiny z podniebnego sportu. 
Lot kpt. Skarżyńskiego do Bukaresztu. 

legającego tło* 

: C 1 U C ' SLhJSl! 1 1? r . r a T d u n a d Czarnym Lądem— 1 kcwski z Aeroklubu Lwowskiego wyko 
v V g f ^ f n J J n i s ł a w Skarżyński weźmie udział Inał lot szybowy, trwający 
J - e n J^««2Cfl ie l * «w>»*dzistyin do Bukaresztu., 2 godziny 10 minut. 
i:edopuszw ĉym s l ę w d n i u 8 b m n a l o t n i s k u i J e s t ^ w y n i k b l I z J c ! r e k f > 1 d u t n i . 

Grzeszczyka (2 godziny 30 minut) do nie­
dawna jedynego w Polsce dobrego pilota 
szybowcowego. 

Laskowski dokonał lotu na szybowcu 
szkolnym „Czajka", konstrukcji polskiej. 

Klub stanie się zapewne fUją aeroklu­
bu śląskiego. 

Nasze lotnictwo cywilno-sportowe o-
garnia coraz szersze kręgi młodzieży. 

V-ty tydzień lotniczo-gazowy odbę­
dzie się w roku bieżącym między 7—14 
b. m. 

W okresie „ tygodnia" na terenie całej 
Polski odbędą się pokazy i zawody lot­
nicze, ćwiczenia z zakresu obrony prze­
ciwgazowej, pochody i zbiórki uliczne, Od 
czyty, akademje, przedstawienia i t. p. 

|fc Skarżyński leci na tym samym 
ł * i l 2", k tóry walczył z powodze 
l« amerykańskiemi tornadami i bu-

*ieźrjzie do Bukaresztu udział bie-
• net z n a l e ś f 0 ? i^den Polak - por. St. Skrzy icro list w " ^ r P o z n a n i a . 

Skrzypiński startuie na awionet-
• D. Z. wyjaśnił. 

adresowanym 
, denat żegn* 
/jadc zając, i* 
idu choroby 
^iadomiomori 

*za nagroda za zjazd — 24 tys. 

L e k a r s l 

• szybowcowy rozwija się w Pol-
'Paniale. Będziemy mieć niedługo 

B ow. Na trwającej obecnie wy­
li "Ybowcowej w Bezmichowej | M a 

1 wschodnia), pi lot Zygmunt Las-

j r c TT 

Ulgi na kolejach 
d l a w y c i e c z e k t u r y s t y c z n y c h I s z k o l n y c h . 

łódź, 2 czerwca. Jak zdołaliśmy sie Poinfor­
mować — władze kolejowe zastosowały cały 
S2<-"C*.' ulg w przejazdach koljjowy.-h, jotyczą-

Śtr. & 

casdei PORTE. 
aztryino * 

ŁÓDŹ — Ł ASM. 
Zawoay sportowe SMP. 

P. Łód i , oddz. I-szy rozegrało je d-howie Kwaśn : ewski i RajcwskT, w dru-
l fznych swych meczy sportowych żynte łaskiej wyróżni ł się dobrą grą i naj-
'• Młodzieży Polskiej w Łasku. większa Ilością strzelonych koszy Szy-

mowski, zdradzając niepowszedni talent. 

cych okresu letniego 
Z racji „Miesiąca Mickiewiczowskiego", któ­

ry jrotówa do 30 czerwca b r. — przyznana rc-
siate 80 proc. zniżka w drod;a powrotnej z No­
wogródka dla wycieczek 'b'..\;v.-jj conajmnie] 
• O osób, dlla osób pojedyn;cv:H 'as *)0 oroc. 

Również przyznane H$l\ ulgi 25 pTOcentowe 
wsijstkiim wycieczikoim turystycznym, KraJ> 
znawczyni 1 naukowym 

w obie sinmy. 
Po zaświadczenia łodziami! winn' sie zwracać 
d"> dyrekcji warszawskiej na tydzi::(i przed ter-
i l r t i r wycieczki oraz wnn' rodtu' dokładny 
s?i« iczestników 1 kierovi!ikł wycieczki, jak 
r^wreż wyszczególnić ce! 1 charakrer wy-
ciłczk.. 

Na podstawie takiego zaświadczenia za­
równo kasy biletowe jak I biura „Orbis" wy­
daja Mety ulgowe. 

Jeśli chodzi dalej o pojedyncze osoby to z 
ulg 66 proc, we wszystkich klasach jak zresztą 
1 w latach ubiegłych, .noga korzystać osoby po­
wracające z miejscowości kuracyjnych o ile 
przebywają tam conojmniej 10 dni. 

Członkowie Polskiego Związku Towarzystw 
Turystycznych korzystają przy pomocy swoje) 
legitymacji z ulgi 25 proc. w przejazdach we 
wszystkich kierunkach. 

Wycieczki szkolne 1 zbiorowe wakacyjne, 
ochfociki, drużyny harcerskie, przedsorikoła ko­
rzystają (minimum 10 osób) z 50 proc. ulgi. 
Uczniowie w wieku poniżej 10 lat otrzymują 75 
proc. ulgę- Poza tem przy wycieczkach wycho-
wańców szkół powszechnych 1 średnich na każ­
dych dziesięciu uczniów można przewieźć jedne­
go ucznia niezamożnego 

bezpłatnie. 
Ulgi wprowadzone tego lata w iyole przy­

czynią sie niewątpliwie do wzmożenia sie ru­
chu turystycznego 1 kuracyjnego. 

naszym przebywającym n s l e t n i -
skach w Inowłodzu lub T e o f i l o w i e 
komunikujemy, że „ E c h o " nabywać 

mogą na miejscu w s k l e p a c h 
L e w e n b e r g a . 

Wyślijmy dzieci na wieś! 
Gorący apel do społeczeństwa. 

czesanie, 
e podobały «J 
i e w i e c do op* 

techniczne przedstawiają się 

>zwyż : I Pabich — Łask 160 cm , 
Wewskl St. _ Łódź 155. I I I Sos-
F Łask 145, IV Heiman W — 

. *dą l : IKwaśn^wsk i 533. I I Stan 
„ t r Łódź 530. I I I Pabich 528, IV 

; ą d e i r i . r> - Łódź 525. 
Ł . - c o ttff , c i e k u l 1 (5 klgr.): Pabich 12,23, 

te bierze 8 I T - Ł a s k 11,86, Sosnowski 11.80, 
^ * » k i 10,38. 

J jYkówce Łódź wygrała 38:18. 
»e łodzian najlepszymi byl i 

Zawody przy udziale licznej publicz 
nośd, wśród której znajdował się dyr. 
gimn. K .Lubeckl z profesorami, ks. kan. 
S. Sic.ńskim i in . członkami patronatu, 
odbyły się na boisku tamt. gimnazjum. 

Drużyna łódzka gościnnie podejmowa 
na przez tamt. SMP. herbatka w „ogni­
sku", mile spędziła czas w wesołym na­
stroju, wywołując iaknajlepsze wrażenie. 

W nadchodzącą niedzielę SMP oddz. 
I-szy wyjeżdża na zawody sportowe do 
Lutomierska. 

sprowadzony 
t usta P- ' 
VEGO i z e m d l i 
cm ni mniei-
lv KO z P- L% 
e utracił Pr 

•ck otrzyma' 
ompensaty-

rozprawy 
ten PJ iemu 

lego 

la 
ł ze 

Józc 

nomimW 

ILADA KOLARZY W ŁOWICZU. 
Zbiorowa wycieczka. 

^artek, d n i a 4 czerwca r. b. (Bo- |ją razem pod przewodnictwem vtce-pre-
X p o l e c e n i a Ł ó d ^ I e g o Okręgu ' zesa Ł. O. Z. K. p .Mieczysława Karpin-
A o l a r s k i e g o L w s z y s t k i e Towa- (skiego. W Łowiczu odbędzie się defilada 

kolarska na rynku, którą odbiorą władze 
okręgowe z prezesem p. A. Thielem na 
czele, a następnie po zrobieniu zdjęć fo­
tograficznych, kolarze przyjmą udział w 
procesji, grupując się przy jednym z ołta­
rzy. Po procesji odbędzie się wspólny o-
biad w lokalu Resursy Rzemieślniczej, 
poczem nastąpi powrót do Łodzi kluba­
mi. 

| f \ T * " ' a n j e g o , w s z y s i K i e Towa-
^Olarsk le m . Łodzi o r g a n i z u j ą t ra 
j T ^ e c z k i do Łowicza. Zjazdy ko 
L

 L o w i c z u w dz le r i Bożego Ciała 
" Od s z e r e g u lat wielkiem p o w o -

sięga z e z n ótJSn1! w d n i u * y « 'Potyka *tę w Ło-
la w

 n0
£

v

,JjIr
arzy

 p r a w i e i e 7 . c a ł e j Polski. 
MR*.wycieczki klubów łódzkich, 

P
 ł |

t o godz. 10-ej rano na 3-irr. 
W od Łbwkza i poczem wyiusza-

ire złoty 
sacja. 

składa 

e zeznań*. 

ort w lcilku słowach 
2 V okazji święta odbędą się w 

t w j e r d z a l ^ j * następujące mecze o mistrzo-
i ź " ' ^ ? v A ; w - K. S. - Orkan, Strze-

i przygo^ M •urza, ŁTSQ — PTC, Turyśc i — 
;tcpnego i » ' nakoah — KKS, zaś w nie-
ccv WIS^P Ł l s o _ strzelec, l u r yśc i -
iwę kar i i^ .^ Widzew - ŁKS I b. P T C — 

nadchodzący czwartek na-
ekkcatletycznej 

D o m i n i ^ J W 
idzie by«.'ł ,cjt f a r c i e bieżni icKKcaueiycznei 
h zamkną 1 : j|i *v ul. Letniej oddanej do dys-
akterze ^ ĄT Ł021.A, zawodami o odznakę, 
ira miała ̂  •uśnie na stadjonie Widz. Manuf. 
neża in » 3 K zawody o mistrzostwo lek-
ą. t a j t t C z n e klasy C dla paii. 

' ^ ^ Z a p o w i e d z i a n y na niedzl 

się poc 

olaite. — 
iodał ochłj 
ją jest wła s 

szal na cru* 
b pani Lep*. 

przyjął 
OWE swej 

iszony. 
ma Colajte- |, 

pka popi 

lo drzwi 

•nist 
Vczny w podnoszeniu ciężą 
•"zostwo Polski , między dru-

ioszed"! do 
dek ijni 

k l a^ l Srl 1Tcsie cłl?C znej Leg[i a"mi'ejscową Bar-
L n ' c doszedł do skutku, z powo 
ł ^ ybyc i a Legj i . 
g^ twarc ie toru żużlowego w He-

ł ' l t l K a s t ą p i w nadchodzący czwar-
dobalr rp(Jdą się: dalszy ciąg zawo-

L r"Uerowskich z udziałem kola-
zysz? £ a n i c z n y c h oraz wyśc ig i moto 
odmówią' n torze żuż lowym. 

nadchodzący czwartek i nie-
JOzegra łódzka d r u h n a l igowa 
f * mecze we L w o w i e o mis-
U- Mianowicie w czwartek zmie 
Jlłv z Lecli ją. zaś w niedzielę z 

l i t d i • ai P o z a t c m odbędą się w ca 
iqk pożyc; ' a'1' następujące mecze l i gowe; 

r nr7vr łóżk • (

r t L \k w Warszawie : Legja — 
ffi sie ' ' ^ K r a k o w i e : Garbarnia - Po-

J sobotę w Warszawie : Legja 

cyk lowy . Impreza ta zapowiada się 
imponująco, gdyż udział swój zgłosi ły 
najlepsze kluby motocyklowe z całej 
Polski, przyczem niezwykle licznie re­
prezentowana będzie Legja warszaw­
ska. Start może się odbyć najwcześ­
niej w sobotę dn. 6 czerwca 0 godz. It 
z miejscowości obranej dowolnie przez 
uczestników, zaś trasa nie może w y n o ­
sić mniej niż 200 k im. Meta będzie się 

Dziecko to przyszłość narodu, I im 
zdrowsze i szczęśliwsze będzie dziecko, 
tem szczęśliwzy będzie naród. Lecz 
czy dziecko jest szczęśliwe? Nie ! Po 
wojenne stosunki a przedewszystkiem 
k ryzys ekonomiczny — odbijają się fa­
talnie w p ierwszym rzędzie na niem. a 
ono jako istota najsłabsza nie jest zdol­
ne do walk i . 1 dlatego to ty le dzieci 
jest smutnych i nieszczęśliwych. 

W mieście naszem, które niemal od 
zarania niepodległości dotknięte jest o-
s t rym kryzysem ekonomicznym, ilość 
dzieci nieszczęśliwych jest ogromna. 
Bv zi lustrować ten stan — wystarczy 
nadmienić, że w przeciągu 1 roku 35 
tys. dzieci korzystało z porad w przy­
chodniach przeciwgruźl iczych naszego 
miasta. 

Goścnn* wyt t tpy Wart tawskUgo Teatru 

„ W E S O Ł Y R A J " 
w gmachu teatru „ D o b r y W i e c z ó r -

Przy al . Koptrnlka 16. Te l t foa 114 66. 
Dojazd tramwalarai 5, 6, 8, 9 1 16. 

Dz i i 1 dni następnythl 

lOOl Olimpjadal 
Wit lka parada humoru 1 tańca w 2 częściach i 
18 obrazach. U4>tał przylmują wybitna siły sc«n 
Warizawakich. Kierownik Artyatyczny E. Czar-
mański. Wspaniała wyi tawa— ! J rztpych dakora-

cji. Orkietfra pod kierunkicM Z. Pi lar ik i«jo. 
Codilennia Z priadttawianla o |{odz 6 i 8 w. 
w soboty, niedziela 1 lwięta o godz. 6, 8 i 10 w . 

Wieczorne rozrywki Łodzi. 
Teatr Miejski: — Sztuba. 

Teatr Kameralny: — Przedstawienie zawie­
szone. 

Teatr Letni: — Jazda na wystawę. 
Rakieta: — Zaczynamy z Glerasleńskim. 
Wesoły Ra]: — 1001 olimpiada. 
Miejskie Muzeum Przyrodnicze w parku 

znajdowała w Łodzi na Piacu Wolnośc i ' Sienkiewicza - Świat owadów. 

od nieobe X^anka. źâ  w niedzielę w £ « ^ zainteresowanie n ie ty l . 
« Hrrwi °fiy p o lon ja — Pogon i w Krako k o w f „ ° ? c w I c z ą c y c h w p. w., ale 1 wśród 
o drzwi. ^ i l t e , , , . . ' w . I O K O « ' I v r a K U szerokich warstw społeczeństwa. Ostatn" 

w dniu 7 czerwca od godz. 10 — 12. Dla 
zwycięzców przygotowane sa n iezwy- l 
kle cenne nagrody, zaś zawodnicy sk la- ! 
syf ikowani otrzymają plakiety pamiąt­
kowe. Protektorat nad największą im­
prezą motocyklową w tym sezonie 
objęli pp. Wojewoda Jaszczołt i gen. S. 
Małachowski . 

(—) Reprezentacja bokserska Łodzi 
wyjeżdża na tournee po Czechosłowa­
cji, już w najbliższą środę wieczorem w 
składzie następującym: P a w h k , Cy ra -
nek, Zieliński, Kl imczak, Scweryniak. 
Majer, Hymer i Stibbe. 

I im M$M MM. 
NOWA N A Z W A CZŁONKÓW ĆWICZĄ. 
CYCH PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOW. 

Ankieta w sprawie nowej nazwy człon 
ków przysposobienia wojskowego, ogloszo 
na przez Państwowy Urząd Wychowania 
Fizycznego i Przysposobienia Wojskowe­
go wzbudziła duże zainteresowanie nietyl-

;3i,tjcov i i i , ' •« —• w ar ia T . . * '* \yo*-aiai 
C e d z i e l n y pojedynek naszych t

n u

p

m ? 5 ; organu Wo j . Kom. W. F 
i 0 t " v c h biegaczy Petkiewicza 1 P ' . W ' . W P o z n a n i u przynosf ciekawe gło-

l* P«ego zakończył sie n iemi łym | s>' w t e J s P r a w ' e P - d r - Stefana Różyckie-
f ' wiadomo trasa biegu | ? c ' P r o f - Uniwersytetu Poznańskiego, p. 

Po strzale s t a r t e r a ! a r ; T a d e u s z a Kurklewicza, prof. Untwer-
objął Kussociński i d o p i e - l 8 ^ " F°™»^JEGO

T' P- Adama Pachoń. 
U| ą t k u ostatniego okrążenia r o z ! s k i e 8 ? j . d y r - Oddziału Banku Gospodar-

M » ied"»jt 1! zaciekła walka. Petkiewicz s t w f Krajowego w Poznanfu, p. m j r . Bo. 
co^i) , C V V eJ strony Kussccińskiego I 

— mamy » $ , so potrącił, na co ten zareago-
Czy P a n S . 3 | a ? 7. bieżni, tak że Petkiewicz 
i swego sz fi biejr samotnie. Sędziowie po-
isnął g° sP uznali za zwycięzcę Kuso-

W Jednak wskutek l icznych 
, b i e a : unieważnil i 

y S n , e nielojalna walka dwóch 
^ t u b o w y c h wywo ła ła ogól-

H\y J oburzenie 

kupkę 

ydatura Pj n i e l o j , 
jesiennye" ^ k l u b o ^ h 

Tłu"1 

r ^ i ( : > h

a d c hodząca niedzielę odbę->-
Rui Z ] a z d Gwiaździsty do Łojnierskiem strzelców Ich wychowanie oby. 

, 2 ° w a n v przez Ł . Klub Moto-|watelskle. 

guslawskjego, Insp. wyszkoleniowego Okr. 
Urzędu W. F. j P. W. DOK. V I I , p. Dr. Dę 
bowskiego, starosty w Inowrocławiu j In . 
Wszystkie oplnje wysuwają nazwę „strze 
lec" Jako najodpowiedniejszą dla ćwiczą­
cych w P. W., i podkreślają je j znaczenie 
wychowawcze wynikające z pięknej t ra­
dycji Związku Strzeleckiego z okresu 
walk o niepodległość i jego obecnego cha­
rakteru, jako jedynej organizacj i p. w., 
uwzględniającej poza wyszkoleniem żoł. 

FHitarmonja: — Występ chóru I'»ana. 
Apollo: — Upadły anioł. 
Bajka: — Pod pręgierzem hańby. 

Caslno: — Na lalach namiętności. 
Czary: — Cyrk. — 
CapHiiI: — Parada miłości. 
Corso: — Małżeństwo na złość. 
Grand - Kino: — I. Boharerowle wody. 

II. Psia intryga, 1II. Lokomotywa 1373. 
Luna: — Córy Ewy. 
Ludowy: — Miłoszny szept noty. 
Mimoza: — Dynamit. 
Odeon: — Podcięte skrzydła. 
Oświatowy: — Dla dorósł. Pod banderą mi­

łości. Dla mlodz. Pat 1 Patachon. 
Pałace: — Saklchi Drwal. 
Przedwiośnie: — Gorąca krew. 
Resursa: — Złotowłosy anioł. 
Splendld — Tancerka Cilly. 
Spółdzielnia: — Z dnia na dzień. 
Wodewil: — Rudowłosa. 
ZaCicta: — I. Znajoma z wagonu sypialne­

go; II. Aby żyć. 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Erazmowi. 
Wschód słońca 3.21. 
Zachód — 7.46. 
Długośćdnia 16.25. 
Przyby ło dnia 8.39. 
Tydzień 23. 

Kio ma in Mli jitio 
przed komisją poborową? 

Jutro winn i się stawić przed 
komisją poborową nr. 1 (Zakątna 82) po­
borowi rocznika 1910, zamieszkali na te­
renie V komisariatu o nazwiskach na l i te­
ry Ł , R. 

Przed komisją poborową nr. 2 (Ogro­
dowa 34) poborowi rocznika 1910, zamie­
szkali na terenie IV komisariatu o nazwi­
skach na l itery J, S, Sz, Sch. Ś. 

Przed komisją poborową nr. 3 (Aleje 
Kościuszki 21) ochotnicy rocznika 1911, 
1912 i 1913, zamieszkali na terenie 2. 3, 
5, 8, 9 i U komisariatuw 

To wszystko razem w y t w a r z a prze­
konanie, że Łódź jest naprawdę „z łem 
miastem" dla dziecka. Ta „ziemia obie­
cana" dla jednostek, jest ziemią maco­
szą dla słabego dziecka, które żyć musi 
cały rok wśród brudnych i nieskanali-
zowanych ulic miasta. Dziecku łódz­
kiemu trzeba dać trochę słońca 1 świe­
żego powietrza. 

Dzieci wysłać trzeba na kolonje na 
wieś. By móc to jednak uskutecznić po 
wstał przy Kurator ium Okręgu Szkol­
nego tódzk iego Komitet Kolonij Letnich 
(ul. P iot rkowska 104) k tóry apeluje do 
społeczeństwa łódzkiego o poparcie ak­
cyj kolonij letnich. 

— « • » — 

R a d j o - k ą c i k 
środa. 

1158 Sygnał czasu 12.05 Muzyka z płyt 
gramol.. 13.15 Program dzienny 1 repertuar tea­
trów i kin, 15.25 .Wśród książek". 15.45 Komu­
nikat harcerski, 16 00 Program dla dzieci. 16.30 
Płyty granof., 16 47 Kom. dla żeglugi, 16.50 .Ra 
djokronika" 1715 Płyty gramof., 17.35 Odczyt 
z Katowic 18 00 Muzyka baletowa, 19.00 Roz­
maitości, 19 20 Kom Izby Przem-Handl. l pro­
gram na dz. nast., 19.40 Pras. dziennik radj 
19 50 — 23.25 Opera. 23 25 Komunikaty, 

Katowice, środa 408,7 m. 
11.40 Przegląd prasy kraj., 11.58 Sygnał cza 

su, program na dz bież., 12.10 Koncert z płyt 
gramof. 13 10 Kom. meteorol., 14.50 Kom. gosp, 
1.S.10 Komunikaty. 15.25 „Wśród książek", 15 45 
Komun. Zw. Wynalazców, 15.55 Koncert z p?yt 
gramol. 16.15 Program dla dzieci, 16.30 Kon­
cert z płyt gramol, 16 50 ..Radjokroniką", J7.J.0 
Koncert z płyt gramof., 17.35 Dr. K. Załuski: 
„Dniestrem do ujścia Zbrucza — ku wschodnim 
rubieżom Rzeczypospolitej", 18.00 — 19.00 Mu­
zyka baletowa, 19 00 Codz odcinek powieść. 
19.15 Rozmaitości, 19.30 Komunikaty sportowe', 
19.40 Pras. dziennik radj. 19,50 Opera z War­
szawy. W przerwie dodatek do pras dzień, 
radiowego. Po operze kom. meteorol. 1 pro­
gram na dz. nast., 23 00 Skrzynka poczt, w ję­
zyku irancusklm, 

Kónlgswusterhausen. środa 1634,9 tn. 
1400 Płyty gramof. z Berlina, 14.30 — 15.00 

Angielski dla początk. 15.00 — 1.5.30 Wyktao 
fotografii, 16 30 — 17J0 Koncertr. 18 00 — 18.25 
.Druga Olimpjada Robotnicza w Więdnij", 

wygł. Karol Biihren, 19.00 — 19.20 „Wępócze-
sne metody szkolenia policji", wygi. dr. Oehner, 
19.20 — 19 40 Rady praktyczne dla radjosłu-
chaczy. 19.55 Komunikaty. Nast. muzyka cy­
gańska. 

„Córy Ewy" 
na ekranie kina „Luny". 
Fiim. nastrojony na toin komedii. Scenaiłusz 

bardzo zręczny I obfitujący w dowoiime pomy­
sły, daje Czesizce, Annie Ordrze, wdzięczne pole 
do poipisu. Jej uroda, jej wdzięk. Jej ternperarneirt 
pokrewny artystom tej miary, co Cołleen Mo-
ore, Mary Pickford i Mae Murray świecą rzetel­
ny triumf w scenach atrakcyjnych 1 przepojo­
nych niefrasobliwym humorem . 

Reżyser omi a wlanego filmu wywŁązai się po 
prawnie z trudnego zadania, konkurując z powo­
dzeniem z amerykańskiemi produkcjami tego ro 
dzaju. Poeostall artyści wywiązali się dobrze 
ze swych ról. 

Nad program - dźwiękowy dodatek I aktu­
alności bieżąca- a> 

Jest jeszcze dużo letnisk! 
Łódź, 2 czerwca. Wbrew wszelkim przewi­

dywaniom w okolicach Loda posos^ato Jcsz;z9 
b".cdzo dużo letnisk, na które wobic ogólnego 
zuboźeiifa 

niema amatorów. 
Jedynie niektóre miejscowości cieszące się 

rok rocznie sipecjainemi wzgiędaui łodzian — 
zx« ały odnajęte I to także ds/jki obniżanej ce-
a'e za mieszkania. 

T E A T R MIEJSKI . 
Dziś i Jutro powtórzenia komedii Kazimierza 

Łęczyckiego „Szituba". Ceny najniższe. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dziś i codziennie o godz. 9 wieczorem Ścią­

gają tłumy łodzian do sympatycznego Letniego 
Teatru w parku Staszica, bawiąc się doskonale 
na szlagierowej wesołej rewji „Jazda na wy­
stawę". 

T E A T R KAMERALNY. 
Z powodu choroby reżysera J. Leśniewskie­

go, premiera farsy ,.OJ mężczyźni mężczyźni" 
zostaje przesunięta na kiika dnd. 

TEATR „WESOŁY RAJ" 
w gmachu teatru „Dobry Wieczór". 

Teatr „Wesoły Raj' prezentuje nową rewjc 
p. a. „1001 Oltapiiada". 

ŻYCIE EKONOMICZNE 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRAMCĄ. 
Londyn 43.42, Praga 377.10 — 379.10. ' W f * 

deń 79.49 — 79.77, Zunych 57.90. Beriim WjtpW* 
na Warszawę, Katowice i Poznań 47.10 41.30, 
Nowy Jork 11.32. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE, 
Londyn. Notowania końcowe: Nowy Io?S 

486.50, Paryż 124.12. Berlin 20.45 i pó», Arw-łc-
dam 12.08 ! pół, Bruksela 34.9(2 i 3/8. Włochy 
92.96, Szwajcaria 25.09 i 3/4. Kopenhaga 18.i^ I 
1/4, Sztokholm 18.14 I 3/8. Oslo 16.16 i pół. Włe-
deń 34.61, Warsizawa 43.42. 

Paryż. Notowania końcowe: — nie prz-yćęto * 
powodu zaburzeń atmosferycznych. 

Gdańsk. Notowana w guldenach £\Jaris.Uch: 
100 zJotych 57.63 — 57.75. telegraficzne »>ptety 
na Warszawę 57.62 — 57.74. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 1. 6. Amerykańska, zamkniecie: 

czerwiec 4.51. lipiec 4.53, sieTpień 4,56, wrzesień 
4.59. październik 4.62. listopad 4.65. grudzień 4.63 
styczeń 4.82, luty 4.86, marzec 4.90, kwiecień 4.93 
maj 436. 

Liverpool, 1. 6. Egipska, zamknięcie: lipleca 
7.47, październik 753, listopad 7.67, styczeń 7.00, 
marzec 8.02, maj 8.12. 

Nowy Jork, 1. 6. Amerykańska, zamknięcie: 
Loco 8.55. Kontrakty: czerwiec 8.36. lepiąc 8.49, 
sierpień 8.58. wrzesień 8,69. październik 6.61. li­
stopad 8.91, grudzień 9.03, styczeń 9.26, luty 9.37 
marzec 9.45, kwiecień 953. 

Nowy Orlean. 1. 6. Amerykańska, zamknię­
cie: lipiec 8.50. październik S.85, grudzień 9.06, 
styczeń 9.16, marzec 9.40. 

Waluty, dewizy i akcie 
na giełdzie warszawskie] 

POKAŹNA ZWYŻKA KURSU DEWIZ" 
NA SZWAJCAR.IE. 

Obroty dewizami zagrainlczneml na 
giełdy dewizowej przeważnie sie 
Tendencja ogólna była słabsza. Nast 
ny wzrost kursu dewizy na Szwajcar 
ofwieństwje na dewizy na Berlin, ktft 
tach międzybankowych w dalszym 
niżyły. Dolarami Stan. Ziednocz. 
mowano. Kurs utrzymał sie na 
wym poziomie. Dewizy na Nowy 
obniżyły się o 0.2 gr.. (na 1 doi 
i Włochy — o pól gr.. na Lond 
1 Pragę — o 1 gr„ na Odań 
gr. i na Sztokholm — o 4 gr. 
carję podniosła sie 24 gr. n 
na Belgję płacono kurs pon 

PAPIERY P 
W złotych za I szt. 

W procentach nomina 
P Dolajrowa 70.25. P 
3. Rolnego 83.25. L Z 
G .Krajowego 83.25. L. 
Obi. B. G. Krajowego 
jowego 94,00. L. z. T 
Z. Ziem. doi. 72,00—72./ 
szawy 58,00. T. K. m. V 
-72.60, L. Z. m. Często 

Radomia 7550 P. K. m. V 
m. Warszawy 48.76—4850 

MOCNIEJSZP POŻYCZKI P 
CO SŁABSZE OBLIGACJE 

Z pożyczek państwowych, 
ruchliwe, pożyczki premiowe ci 
szeni zapotrzebowaniem I chwil 
usilnie poszukiwane 3 proc. Pre 
wlana podniosła się o zł, 2 na sztu 
Prem). Poż. Inwestycyjną propono 
wyższą od sobotniej o zł. 1, lecz po 
brak było oddawców. W obrotach poz 
wych kurs Dolarówkl podniósł się do zł. ., 
Z mnych pożyczek państwowych 5 proc. Poł. 
Konwersyjna obniżyła się o 20 gr. Niżej też o 
2 proc. notowano 6 proc. Poż Dolarów*. Ziż-
ka lub zwyżką z dnia na dzień nie oznacza by­
najmniej słabszej lub mocniejszej tendencji, lecz 
uzależniona jest od wielkości odcinków, z któ­
rych drobne są droższe. W dziale prywatnych 
papierów lokacyjnych panowała tendencja nie­
jednolita. 4 i pół proc. L Z. Ziemskie i 8 proc. 
L. Z. m. Warszawy utrzymały się nadotych* 
czasowym poziomie, po niższym zaś o pól proc, 
kursie obiagały 7 proc. L Z. Zlerrskie (dolara* 
wel oraz 8 proc. L. Z. m. Częstochowy Z po­
zostałych listów zast 5 proc. L Z. m. Warsza­
wy były wyższe o 50 gr oraz 10 proc. L. Z. 
m. Radomia — o 25 gr. Żakcyj magistrackich 
6 proc Poż. VI em. obniżyła się o 35 gr. oraz 
VII I I IX poż. — o 50 gr. 

MINIMALNE OBROTY AKCJAMI. 
Na zebraniu giełdy akcyjnej ruch byt rnlnl-

malny. Tranzakcje z trudnością dochodziły do 
skutku gdyż strony zachowywały najdalej idą­
cą rezerwę i od poważniejszych tranzakcyj się 
wstrzymywały. Z akcyj bankowych akcje Ban­
ku Polskiego turzymały się na poziomie giełdy 
sobotniej. Z akcji metalurgicznych wyżej o 25 
gr. płacono za akcje Ostrowieckie, zawierane 
drobne tranzakcje nie mogą być przyjęte pod 
rachubę, gdyż urzędowych notowań nie nzjf* 
skały. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polsk! 12250, Ostrowieckie I23.CC S» 

rachowlce b. kup. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 2 czerwca. Urzędowa Ceduła OteJ 

dy Zboźowo-Towarowej w Warszawie. Kursy 
usta'one na podstawie cen rynkowych. Cecy ro­
zumieją sie za 100 kltagrairnów. parytet wa«on 
Warszawa w handlu hurtowym w ładunkach 
wagonowych. Żyto 29.50 — 30. Pszenica 35 —»' 
36, Owies jednoiity 33 — 34. Owies zbierany 
3150 — 32, Jęczmień na kaszę 28 — 2650. — 
browarny bez obrotów. Mąka pszenna luksuso­
wa 64 — 74. — 40 proc. 59 — 64, — żytnia wg. 
t. p. 45 — 47, Otręby pszenne szale ZA — 22, 
— średnie 20 — 21, — żytmie 20 —21, Kuchy 
lniane 31 — 32, — rzepakowe 26 — 27, Grocn 
polny jadalny 32 — 35, — Victorja 40 — 45, Łu­
bin niebieski 22 — 23, — żółty siewny 30 — 
32. Ziemniaki jadalne 9 — 10. Obroty małe. Ten­
dencja utrzymana. 



Stf. 4 c u or 

? n , i wiełbłiiiłdw w ogniu. 
Wazelina dla chorego hipopotama. 

wspaniałej wystawie kolonialnej 
w P a i y ż i i ogród zoologiczny, obfi tujący 
w liczne okazy podzwrotnikowego, eg­
zotycznego świata zwierzęcego, urzą­
dzał znakomity Hagenbeck, dyrektor 
aajlep ;ej urządzonego i najsłynniejszego 
ogrodi' zoologicznego w Stellingen pod 
Hamburgiem, k tó ry jest jednocześnie naj 
więkizą centralą handlu zwierzętami. 

W drodze do Paryża Hagenbeck miał 
bardzo ciężkie przejścia z hipopotamem. 
Hipopotam, jadący w klatce ustawionej 
W specjalnym wagonie t o w a r o w y m , 
miał 

wielka ranę na grzbiecie, 
i którego zlazł mu duży płat skóry. Cho 
re zwierzę zachowywało się bardzo nie­
spokojnie, a jego stan kazał obawiać się 
czy szczęśliwie dojedzie do Paryża 

Wówczas Hagenbeckowl przyszła 
do g łowy myiśil genialna uśmierzyć bói 
wazeliną, 

Nie by ło to zresztą przedsięwzięcie 
łatwe- Pizedewszys-tkiem — skąd tu w 
p o c i ę l i lub na stacji wziąć wazel iny? 
Kiedy zaś w końcu na którymś postoju 
udało sic nabyć... kubełek wazel iny, w y 
nikła druga trudność! Jak przyjść z po­
mocą rozszalałemu z bólu hipopota­
mowi? 

Hagenbeck w pełnym biegu pociągu 
rozpoczął kurację. Osobiście wszedł do 
k latk i uzbrojony w w i e l k i . , kawa ł wa ty . 
Hipopotam jednak w żaden sposób nie 
chciał zrozumieć, że chodzi tu o jego 
zdrowie I jak opętany rzucał się po 
klatce. 

Wreszcie udało się Hagenbeckowl 
wetrzeć mu 

kubełek wazel iny 
1 zwierzę na chwilę uspokoiło się. Nie 
na długo jednak, gdyż po chw.T. w padło 
w Jeszcze większą wściekłość i Hagen­
beck uratował się Jedynie dzięki szyb­
kiej ucieczce z k la tk i . Ale hiipopotam by ł 

y , rana wygo i ła się, dziś można 
:ać w doskonałem zdrowiu. 
indz ie j wtózł Hagenbeck par-

y i i do swego zwierzyńca. Klat 
złożoo w trumnie wraz z Ju­

rami 1 już wkró tce wszyscy 
o groźnym ładunku, 
ulano sobie o nim w warun -
I ramatycznych. 

boy okrę towy, prze-
z kory tarzy , nagle na-

lerującą 
rokodylL 

co przerażenie, k tó-
Tfego ucieczki. 

ile, że krokody-
yć z uszkodzonej 

cer. T y l k o szczęśllr 
Iści sprawi ł , i i spa-
ę bezkrwawo. 

łuchane. 
Dochód. 

jiajątek zawdzięczam gwlaz-

pan naprawdę wierzy w takie 

- Nie. A le mam biuro astrologiczne. 

Dorożka. 
— Panl t dorożkarzu, czy pan nie 

mógłby nieco szybciej posuwać stę na­
przód? 

— Jabym potrafi ł , ale przecie nie mo­
gę konia wty le zostawić. 

Obława i t rwająca przez 1 1 pół go­
dziny pogoń po ca łym okręcie dopro­
wadzi ła w końcu do ujęcia niebezpiecz­
nych pasażerów. 

B y w a ł y jednak i bardziej tragiczne 
wypadk i . Szczególnie jeden, ofiarą któ­
rego padło 525 wie lb łądów, w y w a r ł :ia 
Hagenbecku wstrząsające wrażenie. 

Wióz ł on z A f r yk i wielką partję w ie l ­
błądów, załadowanych na mały state­
czek. Wkró tce po opuszczeniu portu 
statek stanął w płomieniach. Oszalałe z 
bólu i przerażenia zwierzęta w y ł y i sko-
wycza ł y w straszl iwy sposób. Pomimo 
jednak bohaterskich wys i ł ków nie udało 
się ich uratować z klatek i wszystkie 
znalazły męczeńską śmierć w ogniu. 

K Ą P I E L . 

Żona: — Nie zapomnij t rzymać szyl­
du do góry, Adolfie, ażebym wiedziała, 
gdzieś utonął. 

Córka oficera japońskie! 
na czele komunistycznego spisku. ] t 

W i d u profesorów uniwersyt 

28.182-48. 102 

M^y l do 

W tych dniach władze japońskie po­
zwol i ł y ogłosić szczegóły o w y k r y c i u 
wielk iego spisku komunistycznego w 
Japonji, z powodu którego 

173 osoby b y ł y aresztowane. 
Sensacją jest fakt, że aresztowań doko­
nano jeszcze pomiędzy lu tym a majem 
1930 roku i że całą sprawę t rzymano 
przeszło rok w tajemnicy. Drugą sensa­
cją jest, że większość aresztowanych na 
leży do ludzi wykszta łconych. 

Wśród 31 osób. osadzonych w wię­
zieniu, jest siedem kobiet, które skoń­
czy ły uniwersytet w Tokio, uważany za 
najkonserwatywniejszy ze wszystk ich 
szkół japońskich, 93 z pośród areszto­
wanych ma ukończone gimnazjum. 

Specyiiczna irie§zanina kobieca. 

Słodka dziewczyna naddunajskiej stolicy. 
Swoistość mody wiedeńskiej. 

Wiedeń, w czerwcu. 
Ani „standarefowa" moda uczesania 

ostatniego dziesiątka lat, ani w y r ó w n u ­
jąca typy 1 uniwersalna .wysmukła l in-
ja 1 ' nie zdołały ująć wiedence Jej spe­
cjalnych wiedeńskich cech. 

Jakkolwiek wszystkie kobiety no­
woczesne, stosując się do jednakowej, 
światowej mody, pozornie upodobnić 
się mogą. jakkolwiek dziś Amerykank i 
nie odróżnimy od Europejki, ani pary­
żanki od warszawianki , przyznać trze­
ba, że typy poszczególnych narodowo­
ści i miast nie zatracają nigdy swoich 
oryginalnych cech, stanowiących 

owo nieuchwytne „coś" , 
charakterystyczne właśnie dla różnicz­
kowania typów. 

Wiedenki — stare I młode — Jak 
wszystk ie inne kobiety na świecie ob­
cięły w łosy, w ł o ż y ł y krótk ie, a potem 
coraz krótsze I wreszcie dłuższe 1 d łu ­
gie suknie, panie wszystk ich sfer na 
modlę paryska zaczęły w y r y w a ć w ł o ­
ski b r w i , by nadać im wymarzoną I prze 
pisaną moda cieniutką linję, czerni ły rzę 
sy tak zwanym „ r immel 'em" , by Je prze 
dłużyć, i malowały usta na czerwono, 
ale pomimo to zachowały wszystk ie 
swoiste cechy, które odróżniają Je od 
kobiet innych stolic Europy. 

„Słodka dz iewczyna" wiedeńską, któ 
rą podziwial iśmy w fi lmie dźwięko­
w y m , urocza Istota, wzmiankowana w 
wielu piosenkach i szlagierach, posiada 
już swoją ustaloną sławę, datującą się 
od najdawniejszej przeszłości. 

Wiedenki dzisiejsze, o których dziś 
nie m ó w i się Już tak często jak daw­
niej, w poczet swoich poprzedniczek za­
liczają ca ły szereg pięknych i wdzię­
cznych kobiet, uwiecznionych w dzie­
łach poetów I malarzy. 

O różnorodności tych typów decy­
dowa ły różne czynn ik i : pochodzenie, 
zawód, zalety zewnętrzne 1 wewnęt rz ­
ne. Jednakże pomimo tych różnic wszy­
stkie wiedenki zarówno mia ły Jedną 
cechę wspólną 

wrodzona uprzejmość I naturalność. 
Swoboda zachowania, szczerość u-

sposobicnia w połączeniu z urokiem 
pewnej naiwności, uzewnętrzniającej 
się w mowie i postępowaniu wszystk ich 
wiedenek wszelakich sfer, stanowią za­
sadnicze cechy charakteru. 

Dawne zdanie głosi, że Istota kobie­
ty zmienia się wraz z ubraniem; Jest 
zarazem prawdą, że wyraża się w tem 
ubraniu. 

Każdy strój wiedenki — Czy to cha­
rakterystyczny wiedeński „ ta l leur" 
(kostjum krawiemki) czy nie porównana 

Nasze skrzydła na obcych sziakach. 

Przed pm-Una. dniami z lotniska Warszawskiego wystartowała awłonetka Motg pilotowana 
przes proL Pruszkowskiego I p. OkołowIczo»a. Awłonetka lotem etapowym przebyła całą tra-
V I onegda] wyładowała w Zagrzebiu. Awłonetka przybyła do Zagrzebia celem wzięcia 
idzla}!i w międzynarodowych popisach lotniczych. Na ilustracji widzimy moment wydado-

wanla naszych lotników i powitanie ich przez miejscowe] władze loanicze. 

bluzka wiedeńska różnią sic wielce od 
w y r o b ó w francuskich i angielskich i fa­
sonów, używanych gdzieindziej. Sa bo­
w iem najodowiednici dostosowane do 
postaci wiedenek, 

Ich naturalności I kobiecości. 
Również i powiewne suknie wieczo­

rowe 1 w izy towe różnią się od pary­
skich specjalnym s w y m krojem i szcze­
gółami typowo wiedeńskicmi pomimo 
przystosowania do ogólnej mody. 

Ktoś dowcipny, starając się określić 
oryginalny urok. odróżniający wieden­
kę od innych kobiet, o rzek ł : 

„Wdz ięk wiedenki jest subtelną mic 
szaniną. coś jakby „ cok ta i r em" ' dla a-
matorów 1 znawców Składa się: z 
trzech szklaneczek naturalności, kiel isz­
ka naiwności, szklanki swobody arysto­

kratycznej i szklanki dobrego miesz­
czańskiego wychowan ia ; wkońcu do­
chodzą jeszcze dwie szklanki radości 
życia i sto proc. umiarkowanej kobiecej 
„okrąg łośc i " . 

Jest to wprawdzie mieszanina bar­
dzo skompl ikowana dla „ m i x c r ' a " w ba­
rze, a zawiła nawet dla matematyka, 
ale wyn i k jej jest zadziwiający. 

Stwierdzić to mógł każdy, gdy w 
piękne dni wiosenne i upalne jakie nam 
przyniósł maj, przechadzał sie po w ie ­
deńskim Praterze, gdzie jak zwyk le 
zbiera się cały Wiedeń. Przepis wyże j 
wzmiankowany okazał ca łkowi tą swą 
skuteczność, gdy wśród świeżej zieleni 
drzew przesuwały się piękne wiedenki 
w najświeższych kreacjach paryskiej i 
miejscowej mody. 

Międzynarodowy kongres pracy inwalidów. 

W Ameryce odbywała sie obrady międzynarodowego Kongresu Pracy Inwalidów Ociemnia­
łych. Na Ilustracji nasze] — delegaci z Połgał na Kongres Inwalidów. Stoją od lewej: Edwin 
Wagner, legionista, poseł na Selm Rzplltej utracił wzrok w wojnie 1920 r., obok., kpt. Borkow­

ski komendant okrętu ,,Kcśduszko", poseł M. Wawrzynowskt I p. Głuchowski. 

Najpiękniejszy ul świata. 
Pracowite pszczółki w pałacu. 

W Czechach, niedaleko Prag i , w oko 1 k tó ry spędził z pszczołami szereg d n i 
Hcy gęsto pokryte j pachnącemi akacja-1 obserwując ich c iekawe I 
mi, zbudowano wspaniały, nowoczesny 
pałac dla pszczół, k tó ry zarówno swemł 
rozmiarami, jak i racjomalnem urządze­
niem wewnetrznem wysunął się na czo­
ło pszczelich „mieszkań" w Czechach 1 
należy do 

najpiękniejszych pałaców 
dla pszczół w całej Europie, 

W t ym pałacu zamieszkuje 140 w ie l ­
k ich plemion pszczelich. Ca ły budynek 
wystawiono w oryginalnym sty lu wscho 
dmiim z piękną kopulą pośrodku. Całko­
wicie zbudowany z betonu i udekorowa­
ny wewnąt rz freskami czeskiego mala­
rza, Miszka, pałac dla pszczół jest rze­
czywiście piękny i oryginalny. 

Nowy, p iękny pałac pszczeli cieszy 
się wielk iem zainteresowaniem ze stro­
ny fachowców hodowli pszczół. Przyjeż 
diżają liczni pszczelarze cudzoziemscy 
dla obejrzenia pałacu 1 stosowanych w 
nim metod i w y n i k ó w hodowl i . Niedaw­
no świetnym gościem pszczelego pałacu 
by ł s łynny filozof Rabindranath Tagore, 

pracowito życie. 
Co najciekawsze — pałac pszczełt, 

należący do dr . Jaromira Raszina, znane 
go biologa czeskiego, nie jest bynajmniej 
obliczony na zyski . Jego zadaniem jest 
służyć wiedzy i nauce o życiu pszczół, 
stanowiąc zresztą idealny teren dla ba­
dań i doświadczeń. Sam dir. Rasziu pra­
cuje nad w i d kiem d z i d e m naukowem. 
które t raktować będzie o życ iu pszczół 
i metodach hodowl i t ych pożytecznych 
owadów. 

Najbliższe odfolice pałacu pszczół po­
k ry te są w ciągu dmia całemi ro jami 

c ichych pracownic. 
W w i d i k c h gromadach żyją i pracują na 
rody pszczdne w liczbie 140, współży­
jąc zgodnie i harmonijnie. Nic nie zakłó­
ca spokoju ich życia. One same nde zna­
ją wojen, aczkolwiek w wie lk im czeskim 
pałacu żyje ich przecież 7 m i j onów , co 
stanowi połowę wszystk ich pszczół, 
znajdujących się w Czechosłowacji. 

37 tysięcy litrów rozmaitych płynów 
70 lat. wypijamy w ciągu 

Jeśli przypuścimy, że przeciętny wiek | ki lograma. Przy obliczeniu tem uwzględ-
człowieka jest lat 70, to Ilość zjedzonych i niono mniejsze spożycie chleba w plerw-
przez niego w tym okresie pokarmów jest 
tak kolosalna, że ujrzawszy ją w jednej 
wielkiej masie, każdy z nas poprostu nie 
chciałby uwierzyć, że sam jeden zdołał 

to wszystko pochłonąć. 
A więc człowiek normalny I zdrowy 

zjada przez ten czas samego tylko chleba 
nie mniej, jak 14 tonn, wziąwszy pod uwa­
gę, że dzienna porcja chleba i potraw 
mącznych wynost przeciętnie ok. ćwierć 

Redaktor naczelny: Franciszek Probst 

szem i ostatniem dziesięcioleciu w życiu 
człowieka. Gdyby z tej ilości wyp iek l i je­
den bocheneczek, to zająłby on miejsce 
1200 sześciennych stóp. 

Zjedzone w czasie tylko lat 60 kartif le 
przedstawiałyby również poważną wagę 
2 tonn. Ze skonsumowanej przez całe ży­
cie sałaty I jarzyn moglibyśmy 

utworzyć kobierzec, 
pokrywający przestrzeń 12 wielk ich prjko-

ki jskiego jest 
wmieszanych w sprawę 

I o t rzymało dymisję, a podobny 1* 
ka ł profesorów innych uczelni. 1 

Kierownik iem organizacji byli 
bogaty młody człowiek. Jego

 m'fr0(&li "* 
jego aresztowaniu popełniła - h a r 3n ,D.^ A A I 

Wielk i majątek, k tóry zapisała s j E J J * * 
został skonfiskowany przez rzadl**^ 
ski . 

K ierowniczką spisku była 
córka pewnego oficera japoński* 
znaszająca się silnym charaktera 
gromną zręcznością. W chwili., 
czterdziestu policjantów osaczj 
mieszkanie, znajdowało się u niej' 
organizatorów jaczejek kornw| 
nych. 

Dzieje tej kobiety, która ot 
du.ie się w szpitalu dla obłąkani 
ją być bardzo awanturnicze i pr*? 
nają w wysok im stopniu dzieje 
go szpiega niemieckiego w cz" 
n.v. t. zw . 

„Jasnowłosej Damy", 
k tóre j p rzygody sensacyjne c t t g k 
cze nie dają spać autorom 
powieści. 

Jakie b y ł y plany I zamiary 
cow, dotychczas niewiadomo, 
być jednak bardzo sensacyjne, 
znano potrzebę aż całoroczne 
n c y , celem tch zbadania I 
wanta. 
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Grzmoty s e H 
przez młkroW 
Udany ekspery^K" 

uczonego 

*ystów ni 
"tosklm. 

* * * * Watykar 
Mikrofon, wzmacniający d*«?5 

słychaną, do setek tys.ęcy razv 
cą siłą, przedstawia naJro*1*1?1'? • 
zakrawające możliwości. D z l c ' , 
z takich cudów, żartobliwa P ° w 

o możliwości słyszenia, jak u ' a W \ 
zostało całkowicie zrealizowan' 
specjalnych eksperymentowi P/ 
dzonych w tym celu w Wie(k» l L 

Mikrofon, połączony *« ,łe*L 
t j . i instrumentem używanym 
cbiwaniu szmerów i tonów w 1 U < J ' 
ganianie, osiągnął tak 

niezwykły efekii 
że pozwoli ł słyszeć przes tel«'°| 
badanego w ten sposób sercj- i 
stawienie stetoskopu z mikrofon 
w j dziś przedewszystkiem b&rOl 
rolę pomocnicza w czasie w"VK 

studiujących medycynę. 
Dalsze udoskonalenia tego * " 

doprowadziły rzeczywiście P r s 

cudu, bo, jak donoszą pisma jjjjL 
mieście tem odbyło się konsy" , 
ik le , krtóre przed radjo dokona i . 
tacji serca pewnego chorego A ̂  
potrzeby sprowadzenia pacjen » 
nu do Paryża. 

Jednakże rekord w tvm kj 
była Ameryka. W Filadelfii 
ło się otrzymać 10-miljonowe 
nie tonów wydawanych P r Z f j 
fantastyczny ten rezultat O 9 * * ® 
skombinowaJe elektrycznego s t 

wieloma mikrofonami oraz trze 
mierni głośnikami. 

Sensacyjna to doświadcz 6 1 1^ 
wadaone zostało w klinice u f l 

w Pensylwanii w obecności zaP ' 
na tę niezwykłą uroczysto^ 
fakul tetów medycznych innych Ą 
tetów, członków rozmaitych a A , 
szeń naukowych i przedstaw' 0 1 f C ^ t a w a . 3 

Eksperymentowano na b fC j * ' Laroclu 
tach, chorych na rozmaite choro jK j rzy jg ty ko-

[. L i u k t tych wniesioni r ^ { f t e ^ 

**>c e , 5. I 
$ l c h - i moz 

Policji 1 
*°w tajemt 
„•ktki mia 
•towiu w 
7 podłóż 

,,.. sklep 
C*'cza i usi 
Ł ^ w i c t r z e . 
E | . dyżuruj 
F°>eżono 
P*1 Policja r. 

k aniu To 
Rewizja 
Pod pod 
8 pacze! 

dwa 
ramów 

Are: 
ja 4-ch s 

„ totek, k 

za szj 

bassfj 
tynistre 

1 Ł 

^ f i t e l P a następ 
ml 1 uplasowano pośrodku aro» ^ 
auK. Demonstrujący p r o f e s o r 

do piersi pacjentów e lek t rv c Z ^ 
kop, pu ic i ł w ruch aparaturę ' , ~W\s 
rozległy się w auli \h A 

istne grzmoty. ^ S l - c 

zaledmrle dosłyszalne dla ucha ^ j w / D 
zamieniło się w huk ciężkich o» j, V\. 
lących całą siłą w kawały żela , 

Każda nieprawidłowość ^ r . c 7^ ) 7 
serca, wyrażająca się spec ja ' 0 ^ ;^ 
kiem, staia się wyraźna P R Z E Ł 

wzmocnienie tego dźwięku. 

jów . 

Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
w Łodzi nrzy ul icy Zawadzkiej Nr. 3. 

Nie mniej poważnie ł f * f ' e ( jo 
masa spożytego mięsa, do k * 0 1 

dzł ryby oraz 10 tysięcy jaj. « 
Trudniej jest ustalić 

i cukru, ale dochodzi ona toa ,](# 
4500 ki logramów cukru i ^ f 
Obliczenie wchłoniętych 
stawia w swym rezultacie P° 
37tysięcy l i t rów. .^Ą 

W sumie spożywa więc cz J j J 
kresie 70 około 45 t 0 n n P ^ , 
łych i 43 tonny płynów — t l 

rozmaitego pożywienia. 

" I t y p " ^ ^ 

około 
^ kursie 8 
^ a t n i e doh 

> c j a spol 

Za w y d a w n i c t w o odpowiada: Władys ław -
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